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Dzienniki m a d i a r  s k i e są wr ogromnym 
p o p ł o c h u  z powodu agitacyj między ludnością 
słowiańską w Węgrzech południowych; i popłoch 
ten wzmaga się z dniem każdym. Czwartkowa 
Buda JPcstcr Corrcsp pisała: „Możemy zapewnić, 
że minister spraw wewnętrznych,'Tisza, jest do
kładnie uwiadomiony o wszystkich wypadkach w 
Węgrzech południowych, i wszelkie środki zarzą
dził. Skutkiem tego na terrytorjum ściśle węgier- 
skiem agitatorowie są ostrożni, i nie obawiają się 
prowokowania; natomiast jednak w terrytorjach, 
niepodlegąjących ministrowi spraw wewnętrznych, 
mianowicie w jednej części Syrmii i w częściach 
Pogranicza, jeszcze niewcielonycli, uwijają się cał
kiem swobodnie, ale i tam nastąpi lepsza kon
trola, jak można wnosić z nadeszlego z Wiednia 
telegramn, który powiada, że jen. Mollinary (ko
menderujący W' Kroacji i na Pograniczu) już dwa 
dni bawi we Wiedniu, kilka razy by! przez hr. 
Andrassego przyjmowanym, a raz miał posłucha
nie u Najj. Pana. Szło tam o ściślejszy nadzór 
na granicy Węgier od Serbii. Zarazem upraszał 
jenerał Mollinary, aby dla dania ludziom zarob
ku wzięto się do budowy części kolei na Pogra
niczu, i węg. minister skarbu ma już projekt od
nośny. “

Już bardziej niepokojącą jest następna wia
domość Hona, z różnych doniesień zebrana: 
„Przywódzcy ruchu znoszą się z sobą zapomocą 
drobnych skrawków papieru, które w danym ra
zie łatwo połknąć można, aby ujść kary. Na tych 
świstkach obiegają rozkazy, plany itp. Mimo to 
wpadły w ręce rządu 'węgierskiego papiery, bar
dzo kompromitujące jednego czy dwóch hersztów. 
Z powodu tych agitacyj odbyła się narada mini
strów, i może w niektórych okolicach stan oblę
żenia będzie zaprowadzony.“

W tymże czasie doniesiono o wiadomej mi
sji p. Lówa, zastępcy naczelnego prokuratora 
węgierskiego: *^,'P. Lów, z powodu agitacji mię
dzy Serbami węgierskimi, na południe Węgier 
wysłany, już powrócił, i najdalej jutro przedłoży 
p. Tiszy swoje sprawozdanie. Wyjechał on w po
rozumieniu z ministerstwem, i na żądanie Tiszy, 
który też całą sprawą kieruje. Mylnem jest, ja
koby władze wojskowe, mianowicie w Zemuniu 
(Semlin) utrudniały pilnowanie granicy. Ruch ist
niał niezawodnie, ale też niezawodnie stłumio
nym zostanie, i zapewne wystarczą ku temu or- 
Z '— T jr i ln i , bez uciekania sie do stanu oblg-. 
lenia. “

Nagle sobotni Pcsłi Naplo podaje następują
cą korespondencje z Nowego Sadu (Neusatz) dnia 
20. bm.:

„Wy tam w Peszcie i w reszcie spokojnych 
okolic Węgier, niemacie wyobrażenia o stosun
kach tutejszych, a zapewne i rząd niema, bo do
tychczas przynajmniej wcale się nie troszczył 
tem. co się w południowych, serbskich stronach

na niebie, jak cię o to przy kuluku prosiłem; 
wiedziałem żeś o mnie nie zapomniał, bo wszyst
kie gwiazdy były na swojem miejscu — byłem 
więc spokojny i szedłem nie myśląc o gwiazdach; 
zapomniałem śpiewać nawet! pędziłem... pędziłem 
przed siebie i znalazłem go! znalazłem go! wiel
kiego pana!! i zostawiłem go szalonym!

Daj mi twą rękę synu Świętej Góry! wier
ny przyjacielu! niechaj ją Petko ucałuje raz o- 
statni! Każ zaprządz konia do małych saneczek... 
odeszlij Petkę pod Mussalę, bo od wczoraj drżą 
jego nogi bez siły... bo już Petce zimno... zimno! 
a Petko chce jeszcze pozdrowić ojca, pozdrowić 
matkę, i świętej Dziewicy w Rylskim monasterze 
zanieść wieniec. Daj mi synu Świętej Góry ów 
obrazek, który mi przyrzekłeś. Dajcie wina — 
zimno, zimno biednemu Petce.

Napróżno starzec prosił, napróżno błagał o- 
błąkanego ze łzami aby się został, parę dni od
począł, on na prośby odpowiadał: „puść mnie
wierny przyjacielu! ja muszę. Nie dasz sani? 
stary Petko powlecze się jeszcze i dojdzie. Daj
cie mi kożuch na sanki, okryjcie biednego Petkę 
bo zimno, zimno!! “

IV kilka dni po tyuli odwiedzinach u bisku
pa, jednej nocy zapłonął wielki ogień na szczycie 
Jeleni Wracha i nazajutrz przed świtem zakon
nicy, idący na modlitwę do cerkwi, znaleźli czło
wieka skostniałego; leżał rozkrzyżowany trzyma
jąc obrazek Najświętszej Panny w koronie gwiazd, 
a na obrazie wisiał w cerkwi wielki świeży wie
niec z cisowych gałęzi.

Pandurzy klasztoru otworzywszy bramę zdzi
wili się mocno widząc przed progiem ciało łani. 
na wpół zasypane śniegiem. Była bardzo widać 
stara, bo włos jej był srebrny.

Kronika krakowska.
(Zniesienie bębnów w arm ii z rozporządzenia 

m inistra wojny i korpus w którym  najpierw ej roz
porządzenie to wykonanem zostało. —  Oczyszcza
nie obrządków z naleciałości. —  W stęp  do nowej 
reform acji i nowej trzydziesto le tn iej wojny. —  Ko
nik zw ierzyniecki jako  zbawca sytuacji. —  W ianki i 
te a tr  letni. — Pogłoska w spraw ie Sukiennic i je j 
sprostowanie częściowe. —  G łęboka polityka i je j o- 
woce. —  In teres a la  Zabłocki na mydle. —  M ędr
cy św iata na głupiej drodze.)

Jego Ekscelencja p. minister wojny posta
nowił skasować bębny w armii austro-węgier- 
skiej. Wiadomość o tem postanowieniu rozeszła 
się naturalnie po całej monarchią a więc przy
szła i do Krakowa, w Krakowie zaś nie mogła 
nie dojść do dostojnych uszu jegomości księdza 
biskupa.

Jegomość ks. biskup jest mężem lojalnym i 
pamiętnym słów pisma, że wszelka władza od 
Boga jest, i że należy oddawać cesarzowi co ce
sarskiego, a ministrowi wojny co wojennego, a 
ponieważ kościoł św. na tej zieini jest „wojują- 
cym“, więc rozkazom ministra Wojny ulegać bez
warunkowo powinien. Z tego stanowiska wycho- 
dząc jegomość ks. biskup siadł i napisał ukaz, 
mocą którego zakazanem zostało bębnienie pod
czas procesji odbywających się po mieście.

Zdaje się przecież, że jegomość ks. biskup 
nie doczytał do końca rozporządzenia Jego Eks
celencji p. ministra wojny, bo p. minister na 
miejsce bębnów polecił zaprowadzić trąbki, a ks. 
biskup w tej części wojującego kościoła, która 
zostaje pod jego bezpośrednią jurysdykcja, żadnych 
trąbek nie zaprowadził.

Nie bębniono zatem i nie trąbiono, głucho 
więc było dosyć podczas procesji Bożego ciała, 
które_ ukończyły się we czwartek i z których o- 
statnią, z kościoła Panny Marji sam ks. biskup 
osobiście podczas najpiękniejszej pogody, wobec 
tysięcznych tłumów ludu po rynku krakowskim 
prowadził.

Szkoda jednak, że znosząc bębnienie jego
mość ks. biskup nie polecił zarazem, ażeby z or
ganizmu ludzkiego wyrugowane zostały jednocze
śnie b ę b e n k i  słuchowe, gdyż w takim rażie nie 
słyszelibyśmy tego, co z powodu zakazu bębnie
nia w kościele wojującym dyeeezji krakowskiej, 
wygadywała podczas procesji pobożna ludność 
naszego podwawelskiego grodu.

Ludność ta  bawiła się w domysły, sięgające 
bardzo daleko. Mówiła ona sobie, że bębnienie 
nie jest wprawdzie ani dogmatem, ani esencjo- 
nalną częścią procesyjnego obrzędu, ale jest za
wsze częścią obrzędu zwyczajowa, i usuwanie go 
jest bądź co bądź nowatorstwem. Mówiła dalej, 
że można wprawdzie być prawowiernym katoli
kiem bez pomocy bębnów, tak samo jak można 
być prawowiernym nnitą bez pomocy organów, 
ale x,wDU:sia,.uąvagę. żn. wszyscy ci refocniatoro- 
wie, którzy obrządek Unicki „oczyszczali z nale
ciałości łacińskich* zaczynali od tego, że usuwa-

DELI PETKO

P r z y p i s e k. Pow iastkę tę słyszeliśmy od 
czobanów na stepach Dubrudżf; jeżeli się nie my
limy, czobani byli z K otła a trzoda należała do 
bogatego mieszkańca tego miasta, Hadżi Petra. 
Kilka osób którym daliśmy do czytania ten mały 
utwór szukało podobieństwa między Nikolą a ży- 
jącemi indywiduami. Zaręczamy że kreśląc obraz 
Nikoli nie mieliśmy żadnego rzeczywistego wzo
ru ; podobieństwo, gdyby się jakie i znalazło, nie 
zadziwiłoby nas zupełnie, bo w kraju, w którym 
zdarzenie miejsce mieć miało naliczyć, można 
wiele fortun których początkiem była niewierna 
służba — kradzież, a nawet... i spółka z rzezi
mieszkami i rozbójnikami. Słuchając opowiadania 
czobanów myśleliśmy sobie jak  godnym politowa
nia jest kraj, gdzie się urodziła legenda, mówią
ca że szlachetnych ucziić szukać trzeba w du
szach szaleńców; jak  smutnym jest kraj gdzie 
sprawiedliwość Boża tylko w ramieniu warjatów 
znaleść może pewne i wierne narzędzie do wy
konania swoich świętych wyroków.

KONIEC.



mitetu centralnego i komitetów miejscowych. 
W ażność wyborów włościańskich polega mia
nowicie w tern, iż jak  wiadomo podług 
schmerlingowskiej ordynacji wyborczej ta  k la 
sa wyborców wysyła więcej jak  połowę o- 
bieralnych posłów do sejmu krajowego (74 
ua 141). Trudnem jest zaś kierownictwo tych 
wyborów dlatego, że krzyżują się tu  nawza
jem rozm aite wpływy: duchowieństwa, dwo
rów, urzędników i żydów, a przy tern wszyst- 
kiein nie decydują zwykle (chociaż już nie 
zaw sze!) o rezultacie w łościańskich wyborów 
zasadnicze względy, dające ująć się w pro
gram , lecz najczęściej urok osobistości kan 
dydata, a czasem naw et kaprys wyborców. 
Nieraz bowiem zdarzało się, że z urny wy
borczej wychodziło nazwisko kandydata, o 
którym wyborcy przy początku wyborów p ra
wie nic nie słyszeli: rzucono niespodziewa
nie jakieś hasła , za którem  na oślep poszli 
wyborcy jeden za drugim, bez względu na 
to, że przed wyborami jedni godzili się na 
kandydata z innego obozu politycznego, a 
drudzy na kandydata wręcz przeciwnych 
przekonań.

W iele wskazówek praktycznych co do 
wyborów z kurji w łościańskiej zaczerpnąć 
można z porównania statystycznego koła po
słów z tej klasy w składzie Izby podczas 
ostatniej kadencji sejmowej. Na 74 było mia 
nowicie : włościan 23 (10 ruskich 13 ma
zurskich) właścicieli wielkich obszarów ziem
skich 17, n iskich księży 16, urzędników 9, 
adwokatów i notarjuszów 4, księży łac iń 
skich 2, mieszczan 2, lekarz 1, a więc 51 
posłów7 z klas oświeceńszych (w Radzie pań
stw a zasiada na 27 włościańskich z Galicji 
25 z klas ośwńeceńszych, a włościan 2, je 
den Rusin, drugi Mazur).

Ze stanow iska politycznego sądząc, wy
nosił stosunek posłów sejmowych z kurji 
w łościańskiej: z polskiej inteligencji 42°/0 
(31 posłów) św iętojurskich, 27°/0 (20 posłow) 
włościan 31 °/0 (23 posłów). W  Radzie pań 
stwa jes t 15 w łościańskich deputowanych 
ruskich, 12 zaś polskich, z powodii nadzwy
czaj leniwej agitacji ze strony polskiej w 
Galicji wschodniej.

Otóż na podstawie tych liczbowych ze
stawień wypowiedzieliśmy w poprzednim a r 
tykule tw ierdzenie, że obecnie można poczy
tywać usposobienie włościan w porównaniu 
z tem, co się działo w pierwszych latach te 
raźniejszej austrjackiej ery konstytucyjnej, 
jako stanowczo zmienione —  z m i e n i o n e  
n a  k o r z y ś ć  w p ł y w u  i n t e l i g e n c j i  u a  
m a s y  w ł o ś c i a n .  Dawniej toczącę się w 
całym  kraju procesa serwitutowa roznam ię- 
tn ia ły  włościan, dlatego łatw o było użyć tej 
sprężyny przy agitacji wyborczej na uieko- 
rzość kandydatów  z k las oświeconych. Teraz 
zaś włościanie coraz mocniej przekonują się 
o tem, że nie m ają już rozsądnego powodu

kiedy po niemiecku nie umieją, nie wiele to jed
nak pomogło; taki p. Zabłocki albo inny wciąż 
prawił swoje: „Aber, panie Herr President, wa- 
rum soli ich panie zum Teufel auf polnisch panie 
sagen?... Sie sehen panie Rerr President, dass ich 
rede auf deutsch vor- panie zuglich , aus- panie 
gezeichnet!“ Tak mówił p. Zabłocki i tak samo 
mówili inni. Czy myślicie, że ten legjon świad
ków czyni! to przez brak patrjotyzmu, przez za
miłowanie do niemcyzny, przez pośrednią chęć 
popierania projektu ustawy o języku urzędowym, 
przez lekceważenie praw naszych albo z jakiej 
innej, godnej potępienia przyczyny? Gdzie tam! 
wszyscy ci panowie usiłowali mówić jo  niemiecku 
jedynie p r z e z  g ł ę b o k ą  p o l i t y k ę ,  ażeby 
Niemcom pokazać, że się nie mają czego nas oba
wiać, że nam prawa językowe przyznać mogą, 
bo my z pewnością tylko wtenczas korzystać z 
nich będziemy, kiedy już absolutnie nie będziemy 
robili panom Ńiemeom subjekcji i ambarasu przez 
zasadnicze trzymanie się naszych praw języko
wych. Nie przeczę, że ta polityka jest bardzo 
głęboka, tak głęboka, iż w jej przepaśeistości nie 
można dojrzeć żadnego logicznego dna, a ponie
waż wyznawca tej polityki jest także między in
nymi pewien p. Zabłocki, więc sądzę, że musi 
ona być zarazem bardzo dobrym interesem, ta 
kim naprzykład, jaki niegdyś jeden z Zabłockich 
miał zrobić na mydle,—skoro jednakże w sprawie 
ustawy językowej ta  wszechstronnie mądra polity
ka nie doprowadziła nas do niczego, skoro ustawa 
została przyjętą a niewątpliwie i sankcjonowaną 
będzie, należy się tej polityki wyrzec a przyjąć 
inną, mniej głęboką lecz logiczniejszą, i przeciw 
ustawom czerwcowym o języku taką stanowczą i 
konsekwentną prowadzić opozycję, jaką prowa
dzimy przeciw ustawom majowym o kościele, to 
jest wszędzie i na każdym kroku prawa języka, 
chociaż urzędowanie zaprzeczone i wydarte, re
windykować i obstawać za niemi, a tych, któ- 
rzyby się pod nie z baranią rezygnacją poddali, 
do rzędu ks. Kicków zaliczyć. Wówczas może, a 
jeżeli nie wówczas, to po wydaniu jakich ustaw 
lipcowych, przeciw którym znowu taka sama 
podniosłaby się opozycja, panowie Niemcy, mo- 
żeby raczyli się zastanowić i przyznać, że swoim 
wielkim rozumem weszli na tę głupią drogę, 
która prościuteńko prowadzi do absurdum , że 
sobie sami robią najniepotrzebniejsze kłopoty. 
Nikt naprzykład nie słyszał o tem, żeby przed 
wydaniem ustaw majowych kościół katolicki 
sprawiał państwu w Prusach jaki ambaras, 
owszem powielekroć kościół ten oddawał państwu 
usługi i byli arcybiskupi, którzy rzucali anathema 
na to wszystko co dla państwa było niemiłe. 
Tymczasem uroiło się Niemcom, że ustawy majo
we są potrzebne, aby zatargi państwa z kościo
łem, których nie było w praktyce, unieniożebnić 
także w teorji, wydali więc te ustawy, a od dnia 
ich wydania zaczęły się rzeczywiście zatargi. 
Tak samo być powinno z ustawą językową. Do
tąd państwo pruskie nie miało żadnego kłopotu 
z obywatelami, nieumiejącemi po niemiecku, ow
szem przez usta radcy sądowego Mullera samo 
ich prosić musiało niekiedy, żeby nie mówili po 
niemiecku; niechże teraz, kiedy się państwu pru
skiemu tego zachciało, przekona się ono i dowie, 
że każde państwo które zapomina o tem, iż nie 
ludność jest dla jego urzędników, ale jego urzę
dnicy są dla ludności, same sobie tylko niepo
trzebnie trudności mnoży, wywołuje niezadowole
nie i opór, i u ostatecznym rezultacie osłabia 
się mateijalnie i moralnie.

Kraków 25. czerwca 1875 r.
Omikron.

do nieufności przeciwko surdutoweom, gdyż 
we wszystkiem jest w dzisiejszych czasach 
położenie „panów* podobnem do położenia 

chłopów" : widzą, że tak  u jednych jak  u 
drugich własne niedbalstwo i nieporadność 
są główną przyczyną upadku m aierjalnego, 
że podatki i długi jednakowo gniotą ich, jak  
i panów, rozumieją to, że gdy panowie mają 
setki lub tysiące morgów ziemi, to też dźwi
gają ciężar długów, wynoszący dziesiątki i 
setk i tysięcy złr. tak  znów jak  oni, mając 
m ało ziemi, również ciężko obłożeni są cu- 
dzemi w ierzytelnościam i; nie tajno im wresz
cie, iż te same elementa, k tóre wyzyskują 
ich łatwow ierność, uieprzezoruość i lekko
myślność, wysysają i niszczą także lekko
myślnych i nieporadnych panów.

Z drugiej znów strony dziesiątek lat 
czynnego współudziału wszystkich klas lu
dności w autonomicznem życiu powinno włoś
cianom przekonać, że zawsze i wszędzie lepiej 
jest mieć rzecznika światłego, niż nieuka. 
W  codziennej praktyce życia patrzą ciągle 
na to, jak  w dzisiejszych czasach najpotę
żniejsze fortuny pańskie m arnieją, gdy za
rząd ich nie jes t rozumny, a że znów z 
drugiej strony człowiek m ądry, przenikliwy 
i zręczny opanowuje całe okolice, że tylko 
takich ludzi m ajątek, wpływ i powaga w zra
sta. Jeduem  słowem —  nanczyli się już 
włościanie szanować w artość in te ligenc ji!

Ta okoliczność powinna być zdaniem 
naszem spożytkowaną jako podstawia opera
cyjna przy zbliżających się wyborach. Przy 
teraźniejszych wyborach powinien być z za
sady postawiony kandydat komitetu cen tral
nego w k a ż d y m  włościańskim okręgu 
wyborczym— nawet w tych okolicach gdzie 
na pozór niema żadnych widoków przepro
wadzenia jego wyboru. Dawniej tak  nie by
wało, i dlatego stracono kilka krzeseł.

Zachodzi jednak jeszcze jedna, nadzwy
czaj ważna okoliczność, k tó ra  przy organi
zacji wyborów powinna być inaczej trak to 
w aną jak  przy wyborach dawniejszych. Oto 
dawniej kom itet centralny przyjm ował zwy
kle za swego, bez głębszego zbadania rze
czy, względnie najlepszego miejscowego kan
dydata  na posła z kurji włościańskiej, gdy 
tymczasem byłaby wszelka możliwość prze
prowadzić we wielu okręgach włościańskich 
w ybór nie tylko „względnie najlepszego1' kan
dydata, lecz osobistości, absolutnie po trze
bnych w składzie sejmu.

/w racam y  też uwagę, że w ostatniej 
kadencji uderzająco szczupła liczba notarju
szów i adwokatów zasiadała w sejmie na 
mocy m andatu od włościan. Teraźniejsze 
czasy wojny z lichwą powinne umożliwić 
niejednemu z zacnych patrjotów  z tej klasy 
wejście do reprezentacji krajowej. Bardzo 
przydaliby się w sejmie.

Trzecia wreszcie r e g u ła , k tórą zgroma
dzenie delegatów a względnie kom itet cen
tra lny  powinny podług naszego przekonania 
podnieść do znaczenia zasady —  jest, aby 
kandydaci z kurji włościańskiej koniecznie 
osobiście przytom ni byli przy akcie wybo
rów. W ierzymy, że we wielu wypadkach 
w arunek ten może być bardzo niemiłym —  
ale dla dobra sprawy jes t to konieczncm, 
bo wiadomo, jak  łatw o jest zaimponować 
ciemnym masom, i rozumie się też samo 
przez się, że obecność poważnej osobistości 
m usiałaby trzym ać w szachu popleczników 
innych, pokątnych kandydatów. Z resztą gdyby 
nawet przyszło do osobistego starcia na 
placu, wr obliczu wyborców pomiędzy dwoma 
wymownymi i wysokich zdolności in tellektu- 
alnych kandydatam i, to nie zaszkodziłoby 
to sprawie publicznej bynajmniej.

Co się tyczy politycznej strony wybo
rów w łościańskich w Galicji wschodniej, to 
potrzeba dobrze zapam iętać sobie ten  aksjoin, 
że niech tam sobie „Słowo ‘ i naumowiczo- 
wska R u s s k a j a  R a d a  co chcą piszą to 
w rzeczywistości włościanie nasi dotych
czas jeszcze nie wdają się w politykę. 
Szczęśliwy dobór kandydatów, jakoteż zrę
czna i sprężysta agitacja, zapewniają u nas 
m andat w tej kurji —  bez względa na to, 
jakiego wyznania politycznego jest kandydat.

Bliski koniec trój cesarski ego 
przymierza.

Już po kilkakroć w ostatnim  roku Ser
bia i Czarnogóra zam ierzały wmięszać się w 
walkę powstańców bośniackich i hercegowiń- 
skich przeciwko Turcji, lecz za każdym ra 
zem w strzym ało trójcesarskie przymierze 
rwących się do boju Serbów i Czarnogórców. 
Serbii grożono nawet zajęciem Belgradu przez 
wojska aUstijackie w razie, gdyby wypowie
działa wojnę Turcji.

A w tem powstrzymywaniu Serbów i 
Czarnogórców inny m iała interes A ustija, a 
inny Moskwa. W iedeńskiemu gabinetowi, bę
dącemu wyrazem madiarsko-niemieckiej he
gemonii, zależało na tem, ażeby walka na 
wielkie rozm iary między Serbią, Czarnogórą 
i w ogóle Słowianami tureckim i przeciwko 
Turkom, nie rozżarżyła namiętności polity
cznych i religijnych i między Słowianami 
węgierskimi. Z resztą polityka m adiarsko- 
niemiecka jest najprzeciwniejszą wszelkiemu 
tworzeniu się niepodległego państw a słow iań
skiego na Południu. Osobliwie M adiarzy u- 
ważają to za początek swego upadku zupeł
nego.

Z innego punktu widzenia wychodziła 
Moskwa powstrzymując Serbię i Czarnogórę 
od akcji wojennej. Je j zależy ua powolnym 
rozkładzie Turcji a ciągłe nękanie jej przez 
powstańców sprowadzało ten rozkład, który

oddać m iał cały półwysep bałkański w ręce 
moskiewskie. Ignatiew  s ta ra ł się o to w 
Stambule, ażeby rząd turecki niedołężnie pro
wadził walkę przeciwko powstańcom, a Mo
skwa tajnie dostarczała funduszów, broni i 
amunicji, aby w Serbii i Czarnogórze orga
nizować oddziały zbrojne i zasilać powsta
nie. Równocześnie zaś prowadzono akcję dy
plomatyczną, k tóra rozkład  Turcji przyspie
szyć i ją  bez walki w objęcia Moskwy od
dać m iała, naturalnie, i z nią razem  Ser
bię i Czarnogórę.

Rewolucja stam bulska, i wystąpienie 
energiczne Anglii pokrzyżowały te  wszystkie 
plany. Dzisiejszy rząd turecki dając jedną 
ręką amnestje i swobody powstańcom, drugą 
ręką przygotowuje energiczne stłum ienie po 
wstania w razie, gdyby am nestja i swobody 
nie zostały przyjęte. W pływ Moskwy w 
Stambule upadł zupełnie, a Anglia broniąc 
z jednej strony Stambułu od M oskwy, z 
drugiej strony przypom niała dodatkowy 
tra k ta t paryzki, iż żadnemu mocarstwu nie 
wolno się mięszać w walkę powstańców lub 
lenników tureckich przeciwko Turcji, że 
więc w razie, gdyby Serbia i Czarnogóra 
zerw ały się do broni, nie wolno Austrji ani 
Moskwie interweniować czynnie na korzyść 
jednej lub drugiej strony; naruszenie zaś 
tej dodatkowej umowy paryzkiej Anglia po
staw iła jako c a s u s  b e 11 i.

1 dopiero po tem wystąpieniu Anglii 
Serbia i Czarnogóra odzyskały swobodne 
działanie. Ale w pierwszej chwili tró jcesar
skie przymierze postanowiło zgodnie w dro
dze dyplomatycznej wstrzymywać je od akcji 
wojennej i już wymogło na Serbach iż za
częli się cofać, uznawać M urada V i posta
nowili wysłać pełnomocnika swego do Stam 
bułu.

Później jednak inaczej nam yśliła się 
Moskwa, spostrzegłszy że w Stambule są 
zaburzenia, ministrów wymordowano i wno
sząc, że chaos największy tam powstanie, 
który nie dozwoli Turcji prowadzić stanow
czej walki z powstańcami, a tem mniej, gdy 
im w pomoc przyjdzie Serbja i Czarnogóra. 
Postanowiono więc wpłynąć na powstańców, 
ażeby nie przyjęli am nestji i zawieszenia 
broni, a Serbię i Czarnogórę pchnąć do 
walki. Ignatiew i Gorczakow chcą tym spo
sobem powetować poniesione w Stambule od 
Anglii klęski, i zarazem ocalić powagę i 
wpływ moskiewski u Słowian południowych. 
A gabinet berliński przystał na zmianę in
strukcji, danej konsulowi niemieckiemu w 
Belgradzie, to jest, na niepowstrzymywanie 
Serbii od wojny przeciw Turcji. W szak tem 
tylko dopełnia warunków tra k ta tu  paryzkie- 
go, niemięszania się w sprawy wewnętrzne 
T urcji!!

W innym jednak stosunku jest gabinet 
wiedeński, l i r .  Andrassy w tej kwestji ręka 
w rękę z Berlinem i Petersburgiem  iść nie 
może, obawiając się wzburzenia między Sło
wianami austrjackiuu i powstania większego 
państw a słowiańskiego na południu, któreby 
z tej wojny wytworzyć się mogło.

Dlatego to tak i ha łas piekielny podnio
sły dzienniki peszteńskie o agitacjach rewo
lucyjnych miadzy Serbami i Kroatam i w i
gierskimi, o komitecie między nimi rewolu
cyjnym, k tóry zorganizować m iał całą Wo- 
jewodinę, B anat i luoac ję , o rewolucyjnem 
usposobieniu pułków granicarskich, o milio
nach, zgromadzonych składkam i i t. p. I żą
dają te pisma ogłoszenia stanu oblężenia, wy
słania tam korpusu honwedów itp. A w ślad 
za tem wysyła już rząd węgierski pełno
mocnych komisarzy, którzy mają mieć w ła
dzę po zbadaniu stanu rzeczy na miejscu, 
ogłoszenia tam stan oblężenia i poczynienia 
innych kroków, jakie za potrzebne uznają.

Na tej więc kwestji rozbić się musi de 
facto trójcesarskie przym ierze, i w tem leży 
cała groza obecnej sytuacji, a nie w spo- 
dziewauem lada chwila wypowiedzeniu wojny 
przez Serbię. Austrjacko-w ęgierski gabinet 
obsadza gęsto wojskiem południowe granice 
Austro-W ęgier, i ogłosi zapewnie tam  wszę
dzie stan oblężenia, ażeby powstrzym ać wszel
ką pomoc, którąby Serbowie węgierscy, Kro- 
aci i Dalm atyńcy dać chcieli braciom swym, 
walczącym przeciwko Turcji. Lecz będzir to 
polityka wprost przeciwna interesom  i poli
tyce obecnej Berlina i Petersburga, więc do 
bardzo groźnych następstw  doprowadzić może.

Korespondencje „liaz. ffar.“
K raków , 24. czerwca.

Dzisiaj zamknęła swoje obrady a n k i e t a  
zaproszona przez tutejszą Izbę handlową, celem 
poczynienia odpowiednych kroków w sprawie 
z n i e s i e n i a  c ł a  z b o ż o w e g o  i o d  k s i ą 
ż e k .  W obradach tych brali udział delegaci 
trzech Izb handlowych, Krakowskiego towarzystwa 
gospodarskiego, banku galic. dla handlu i prze
mysłu, tudzież bursy handlowej. Uchwalono prócz 
zniesienia powyższych ceł domagać się także r  e- 
g u l o w a n i a  t a r y f  k o l e j o w y c h  na kole
jach galicyjskich, które zbyt forytują zagranicę 
w sprowadzaniu zboża moskiewskiego i nas na 
straty narażają. Deputacja, która niezwłocznie 
udaje się do Wiednia, aby osobiście wykołatać 
to, czego długoletnie relacje do Wiednia wyje
dnać nie mogły, — złożoną jest z pp. Barucha, 
Bodyńskiego, Fraenkla, Mendelsburga i Wajgla.

blatł idzie nawet tak daleko, że umie oznaczyć 
dzień i godzinę, kiedy wojna została ucnwaloną, 
niemniej też kiedy (dnia 27. b. m.) Serbia ma 
rozpocząć zaczepne działania. Prócz tych faktów 
podaje „organ demokratyczny* mnóstwo szcze
gółów, odnoszących się do przyszłej wojny. Agitacja 
w południowych Węgrzech pomiędzy Serbami 
zdaje się stać w związku z wojenną polityką p. 
Itistiera. Węgierskie organa, półurzędowych nie 
wyjąwszy, bardzo są zaniepokojone ruchem, kie
rowanym przez partję omladinistów, i dziś już 
straszą Słowian stanem oblężenia. Nowa Presse 
podaje telegraficznie sygnalizowane z Pesztu ko
respondencję z Nowego Sadu do Pesti Naplo, 
która nadzwyczaj jest niepokojąca. W streszcze
niu brzmi ona: „Od początku serbskiego zbroje
nia się posyła omladina bezustannie pieniądze, 
broń i ludzi do Belgradu: Nikt jej nie przeszka
dza. Posiada ona wyborną organizację. W każ
dej wiosce ma ona swoich ajentów, którzy ślepo 
wykonują jej polecenia i rozkazy. Jeżeliby spra
wy poszły wedle życzenia omladiny, natenczas 
zamierza ona powtórzyć wypadki z r. 1848. Om- 
ladiniści zamierzają zrobić z południowych 
Węgier nową Wande-ę“ i t. p. Oczywiście, że w 
tem wszystkiem nie mało jest przesady, a więcej 
bojaźń aniżeli fakta przemawia przez usta ko
respondenta

W obec tych i podobnych tyra artykułów 
wojennych, wiedeńska biedna giełda znowu spa
dać poczyna i złorzeczy Nowej Pressie, która 
jeszcze przed tygodniem zbyt różowo zapatrywa
ła się na przyszłość sprawy wschodniej.

Z spraw austrjaekich jeszcze zawsze konfe
rencje clowe zajmują żywo opinię powszechną. Z 
węgierskiego źródła dowiadujemy się, że na dwóch 
ostatnich posiedzeniach zajmy wano się wyłącznie 
redakcją cłowo-handlowego układu. Praca ta nie 
przedstawiała nadzwyczajnych trudności, ponie
waż na konferencjach ministerjalnych i później 
podczas bytności austrjaekich ministrów w Pesz
cie — uchwalone zostały zasadnicze postanowie
nia, które nie podlegają żadnej modyfikacji. Ro
kowania w sprawie bankowej mają również po
myślnie postępywać i już wkrótce należy się 
spodziewać pomyślnego załatwienia tej sprawy, 
oczywiście - tymczasem pomiędzy referentami 
obydwóch rządów.

Projektowana fuzja kolei Albrechta z koleją 
Karola Ludwika, o której poprzednio donosiliś
my, stoi ciągle na porządku dziennym o tyle 
przynajmniej, że daje powód do polemiki finanso
wej. Podczas kiedy Neue f r .  Presse i Frmdbl. 
stanowczo donoszą, że fuzja jest prawie dokona
ną — twierdzą znowu inne organa tutejszej 
prasy wręcz, przeciwnie, sądząc, że „prawie do
konana fuzją* jest bąkiem, puszczonym dla wła
snego interesu, to jest w interesie forytowanych 
przez Weltblatt spekulantów, którzy przy tej 
sposobności nie złe porobili interesa zręcznem 
kupnem i sprzedażą priorytetów kolei Albrechta. 
Krótka przyszłość okaże kto ma słuszność, po
nieważ bardzo łatwo być może, że dementujące 
organa, takie same mają zamiary i również „ma
newrują" w swoim znowu interesie.

W tym roku w stosunku do przeszłych lat, 
bardzo mało buduje się nowych domów we Wie
dniu. Towarzystwa budownicze prawie wszystkie 
pobankrutowały — prywatni nie mają pieniędzy, 
dlatego też zaczęte w zeszłych latach budowy 
nader leniwie postępują, a nawet zdarzają się 
częste wypadki, że pud dach doprowadzone do
my, nie mogą być dla braku pieniędzy — koń
czone i sterczą jako ruiny, które w skutek wpły
wów powietrza, lada chwila grożą rozsypaniem 
się w gruzy. Szczególnie na Leopoldstadzie, w 
tak zwanej dzielnicy Yólkert i Brigitenau nie 
brak podobnych ruin. W pięciu ostatnich latach 
(187(1 —187ój wybudowano ua Leopoldstacie prze
szło 300 domów. W śród tej nadzwyczajnej czyn
ności począł na tem przedmieściu kwitnąć naj
większy szwindel budowniczy, który obecnie w 
wielu wypadkach przed kratkami sądu kitrnego 
stawianym jest na pręgierz. Otóż zdzierstwo li
chwiarzy budowniczych, to jest tych, którzy wła
ścicielom realności udzielali na ogromne procen
ta, hypotekowane na budujących się domach tak 
zwany kredyt budowniczy (Bau-Credit) jest głó- 
wnem powodem tego smutnego stanu rzeczy. 
Wielu żydów galicyjskich, skrachowanych po 
części na giełdzie — odbija tym sposobem stra
tę dawną i bogaci się krwią pracujących ludzi. 
Nom ina sunt odiosa. Panowie centraliści mogą 
na własnych ofiarach lichwy robić studja i mogą 
przekonać się jakie spustoszenia sprawia lichwa, 
jeśli zechcą przypatrzyć się ruinom niedokończo
nych domów na Brigittenau.

W wczorajszym numerze Tagblattu  p. n. 
„Eine polnische National-Zechschuld" znajduje 
się wzmianka o składce dla pogorzelca Pinkasa 
Flachsa z pełnym ironii złośliwej dodatkiem, że 
nie więcej jak 4 złr. złożono „a konto pięknego 
i moralnego długu!"

Zła wola, przewrotność i kłamstwo, idą zaw
sze w pomoc centralistycznej głupocie, skoro ta 
kowa wyrusza w pole przeciwko wszystkiemu co 
jest polskie. Zydek, sprawiający powyższą nowin
ką radość gawiedzi, zużywa biedaczysko cały za
pas humoru, cuchnącego zanadto cebulą i to bar
dzo ordynarną.

W ied eń , 24. czerwca.
( P.) Jeżeli doniesieniom Tagblattu i Deutsche 

Zeitung wierzyć można, to wojna pomiędzy Tur
cją a Serbią i Czarnogórą byłaby już faktem do
konanym. Wprawdzie i dawniej donosiły wspo
mniane dzienniki, które jak się zdaje z jednego 
źródła czerpią wiadomości odnoszące się do spra
wy wschodniej, kilkakrotnie o „przekroczeniu 
granicy tureckiej przez wojska serbskie", jednak 
nigdy z podobną stanowczością, jak obecnie. Tag

Sprawa wschodnia.
Manifest patrjotów tureckich.)

Ciąg dalszy.

Gdyby w miejsce despoty, który na seijo po
czytuje siebie za natchnionego przez Boga wy
słannika, byliśmy rządzeni przez monarchę mą
drego, opierającego się na Izbie doradczej, złożo
nej z reprezentantów wszystkich ras i wy
znań, Turcja, uważana dziś nie bez słuszności 
za przeszkodę dla cywilizacji nowożytnej, zajęła 
by bez trudności miejsce, które jej się słusznie 
należy, tak ze względu żyzności jej ziem, jakoteż 
inteligencji jej ludów ').

Oto, milordzie ,prawdziwe rozwiązanie kwestji 
wschodniej, takie, jakie może mieć miejsce bez roz
lewu krwi, bez ogólnego zamieszania w Europie. 
Ustalił się za granicą przesąd, że nasze ustawy 
zasadnicze wzbraniają zrzucenia despotyzmu, na
wet gdyby on był tak skandalicznym jak ten, co 
dziś nas gniecie. Jest to znów jeden z tych błę
dów, który się najbardziej przyczynił do sprowa
dzenia dzisiejszego stanu opłakanego. Zasada rzą
du tureckiego jest, przeciwnie, na wskroś elek
cyjną. Objęcie tronu przez sułtana zależy bezwa
runkowo od biaat (zezwolenia narodu). Prawo, 
którego tekst cytujemy niżej, poucza, że berło 
powinno być oddane najstarszemu wiekiem z 
członków rodziny panującej, i że wybraniec na
rodu ma zostawać w całkowitem posiadaniu 
swych władz fizycznych i moralnych.

Panujący przez cały czas swego panowania 
powinien wiernie spełniać misję mu poruczoną, 
poświęcić się sprawom publicznym i przedewszyst-

')  K oran. —  „R ozkazuję c i , abyś za ła tw ia ł 
spraw y łączuie z nimi. W ierni powinni być rządze
ni przez w łasne zgrom adzenie narodowe."

kiem dawać przykład poszanowania prawa *). 
Jeżeli się okaże, że panujący narusza prawo *), 
powinien bezzwłocznie tron opuścić, a gdyby ten 
niewierny narodu mandatarjusz miał stawiać o- 
pór przy zastosowaniu prawa, które mu nakazu
je opuścić tron, natenczas musi znieść następstwa 
gniewu publicznego.

Oto jest prawo święte. Potrzebaż jeszcze 
przypominać szanownemu panu, ile razy dzisiej
szy sułtan naruszył tu prawo? Chcąc tylko część 
tych naruszeń opowiedzieć, potrzeba byłoby dłuż
szego czasu na spisanie całych tomów. W strętne 
szpiegostwa, rozmaite nadużycia, okrucieństwa, 
prześladowania, będące na porządku dziennym, u 
ttgo nieszczęsnego szaleńca, którego największem 
może szaleństwem jest mniemanie, że może ra 
chować jako władzca w drugiej połowie dziewię
tnastego wieku, sprawdziły między innemi oto ta 
ką sytuację finansową: Od początku panowania 
Abdul Azisa, to jest oa piętnastu lat, Turcja do
szła przez ciągłe pożyczki do długu 207 milio
nów liwrów tureckich (więcej niż 0 miliardów' 
franków).

Zapewniamy pana, że cyfry te są najdokład
niejsze. Wobec tego okropnego passywu, kraj 
nasz daje tylko rentę 20 milionów liwrów (około 
529 milionów franków), a renta ta rok rocznie 
zniża się. Gdzie się więc zaprzepaszcza ta nad
zwyczajna suma ? Napróżno szukamy tych insty- 
tucyj użytku publicznego, dla których większa 
część pożyczek była przeznaczoną — jak  mówio
no Europie, gdy chciano namówić do udzielenia 
kredytu. Dróg żelaznych między Europą i Azją 
posiadamy zaledwo 2.000 kilometrów. Linie, skła
dające te sieci, są po największej części wadliwe, 
i kosztowały kraj pięć do sześciu razy więcej, 
niż były warte. Linia rumelijska, dla której bud
żet jest dziś nadzwyczajnemi sumami obciążony, 
nie jest jeszcze połączona z siecią europejską, a 
rząd postawił się w'obec swego koncesionarjusza 
barona Ilirscha w takiem położeniu, że ten może 
natychmiast, prostym aktem swej woli, przerwać 
funkcjonowanie poczty międzynarodowej, do któ
rego wszakże Porta zobowiązała się traktatem  
berneńskim.

Kraj więc co do dróg żelaznych nie odniósł 
żadnej korzyści w nagrodę za poniesione ofiary; 
co się zaś tyczy dróg zwykłych, nietylko nic nie 
uczyniono, lecz owszem, przez zaniedbanie popsu
to te nawet, które były zbudowane za poprzed
nich panowań. Jedną tylko prowincję, mianowicie 
naddunajską, przerzynają drogi dobre; lecz niech 
pan nie myśli, aby ministerstwo robót publicznych 
przyczyniło się do tego w ezemkolwiek. Budowę 
tych dróg zawdzięczać należy inicjatywie jene- 
ralnego gubernatora, Midhata baszy, który za po
mocą przychylnej tam ludności, bez przeciążeń i 
nadużyć potrafił je wybudować. <C. d. n.)

Z Izby sądowej.
(Oszust gródecki.)

(Ciąg dalszy.)
Środa 21. czerwca 1876

Odnośnie do fak tu  drugiego, oszustw a popeł
nionego na włościanach ze wsi Podwyszyna, tłum a
czy się Bluinen, że ugodziwszy furmanów dla p rze
wozu słodu do Drohobycza, w yraźnie kaza ł im tam  
czekae na siebie. Furm ani jednak  me czekali, tylko 
złożyli ten słód bez polecenia w brow arze Mendla 
Mohra. Odym przyjechał do Drohobycza, pow iada 
dalej Bluinen, z wielkim przestrachem  dowiedziałem  
się, że słód je s t już  u Mendla. Mendel Mohr sko
rzy s ta ł z tego, że furm ani odjechali, począł gadać, 
że słód je s t kiepski, nie może mi zapłacić ty le ile 
żądałem  — k azał mi wziąć go sobie na powrót. 
Musiałem w końcu p rzystać na jego warunki, w 
skutek czego straciłem  przeszło 400 zł. Podałem  
skargę na furmanów, proces ten toczy sie dotąd od 
roku 1872.

Tymczasem chłopi ci w ytoczyli mi pozew o 
zapłacenie 42 zł. za  furm ankę, na to zrobiłem  za 
rzu ty , kazali mi przysięgać na okoliczność, że chło
pi zobow iązali się na mnie czekać ze słodem w 
Drohobyczu, i że ja  im nie polecałem słodu te 
go sk ładać u Mendla Mohra; przysiągłem  bo ta k  
była praw da.

P okazało  się jednak  z zeznań Izaak a  K langa, 
k tóry  w spraw ie sprzedaży tego słodu interw enio
w ał jako faktor, również i z zeznań M endla M ohra 
brow arn ika w Drohobyczu, k tó ry  ten  słód kupił, 
że umowa względem sprzedaży i kujma, b y U  jui 
poprzednio zaw artą , że ten słód nie m ógł być dla 
nikogo innego w Drohobyczu przeznaczony i w o- 
góle nie byłoby tam  można znaleść innego kupca, 
że zatem  furmani słód tam  odstaw ili, dokąd im 
Blumen polecił. Mohr podał jeszcze do protokołu, 
ie^ słód nie był wedle próbki, nie mógł więc zap ła 
cić cenę za ja k ą  się ugodził —  po trąc ił sobie ma
łą  kwotę.

W szyscy chłopi zacytow ani do rozpraw y po
tw ierdzają ja k  jeden mąż pod przysięgą, że B lu
men ugodził z nimi przewóz słodu po 40 cent. od 
cetnara, że kazał im jechać z tym  słodem do bro
w arn ika Mohra w Drohobyczu. —  Pow iedział, że 
jedzie poprzód i popłaci w szystkie rogatk i, tym 
czasem rogatek  nie popłacił, w skntek  czego 
furm ani, nie mając ty le pieniędzy przy  sobie 
musieli łańcuchy i sierak i swoje zastaw ić u mytni- 
ków. Gdy później do niego przyszli po zap ła tę , żą 
dał od nich 400 zł., k tó re  na słodzie m iał stracić. 
Z askarży li go do sądu o zapłacenie furmanki.

P r z e  w. Cóż powie Blumen na to ?  B l u m e n .  
Nu co j a  mam powiedzieć, kiedy oni wszyscy ta k  
gadają.

Pokazało  się jeszcze, że Blumen nie m iał p ra 
wa pozywać chłopów na zapłacenie mu 400 zł. po
niesionej niby s tra ty  na słodzie, albowiem pow tór
ne naładow anie słodu i pow rót do domu byłoby go 
zaledwie 40 k ilka guldenów kosztow ało. Z askarży ł 
on wszystkich furmanów bez w yjątku pomimo, że 
trzy  fury spóźniwszy się dopiero dnia następnego 
do Drohobycza przyjechały i bez jego zezwolenia 
słodu nie sk ładały .

N astępuje spraw a Jęd rze ja  Dzieduszki.
Nie będziemy pow tarzać długiego a w ykrętne

go tłum aczenia się Leiby Blumena, p rzy szed ł on 
ja k  mówi do skryptu  na 600 zł. zupełnie, drogą 
legalną. Inaczej jednak  tę  rzecz opowiada poszko
dowany Jędruch D zieduszko:

Leib Blumen dowiedziawszy się, że mam dłu
gi u żydów, k tóre zaciągnąłem  na w ystaw ienie b u 
dynków gospodarskich i że sta ram  się o pożyczkę 
w banku rustykalnym , zaproponow ał mi pożyczkę 
300 zł. Byłem mu już  w tedy winien 20 zł. Aby 
się uwolnić od żydów, k tó rzy  coraz bardziej mi 
dokuczali, p rzy ją łem  propozycję i spisałem  w obec 
no tarjusza sk ryp t dłużny opiewający na 300 zł. na

*) Mahomet. —  „W y wszyscy (moi żółnierze) 
jesteście pasterzam i odpowiedzialnymi za  powierzone 
wam stada; Im an (naczelnik państw a) zaś za w szyst
kich je s t odpowiedzialny."

3) Omar. — „Nie myśl bynajm niej, aby dobra 
państw a należały  do twojej osoby. K ażdy członek 
narodu ma p ra w o  do tych dóbr, a ty  j e s te ś  zw ykłą 
jednostką  w tej masie. Masz praw o tylko do tej 
części, k tó ra  ci przypada jako wybranemu na na
czelnika i po trzeba aby ta  część by ła wydzieloną 
za przyzwoleniem narodu. Bez tego przyzwolenia, 
nie możesz ruszyć nic nad to.



rzecz Blumena. Blumen jednak, k tó ry  mi pieniądze 
n siebie w domn w ypłacić się zobow iązał, nie dał 
mi ty lko coś 70 czy 80 zł. Gdy się upominałem, 
by mi w szystko w ypłacił, p o w ied z ia ł: „Po co ci

lab wroka urodzenia sprowadzone, meta dwie mile 
angielskie. W k ład k a  60 zł. D rugi koń bierze po
łowę w kładek, resz ty  w kładek zwycięzca po od. 
trąceniu pojedynczej w kładki dla trzeciego konia

pi“ (5 1 1

teraz tyle pieniędzy i tak weźmiesz pożyczkę w Bieg trw ał 4 min. 16 '/, sekund; pierwszy gtanął vt
bankn __ będziesz m iał mniej do oddania, u m n ie , mety lir. Ja n a  T a r n o w s k i e g o  z Chorzelowa
ci sk ryp t nie przepadnie, j a  od ciebie więcej żądać og kaszt. 3 letni „K lucznik11 po The Charm er od 
nie będę." Po niejakimś czasie powiada mi Blumen:
„Słuchaj no Jędrach , jeżeli nie zapłacisz na term in 
295 zł 42 c., zlicytuje ci g run i."  Równocześnie 
jednak  podsuw ał mi, że mi poczeka —  obrachuje- 
my się, dopłaci mi resztę, byłem mu ty lko w ysta
w ił sk ry p t nowy na 400 zł. Co m iałem czynić, do 
banku się jeszcze nie podawałem , z niskąd ratunku, 
dałem  nowy sk ryp t. P rzyszedłszy  od uo ta ijusza do 
Blumena jak  mi zaczął rachować i rachować, tak 
w yrachow ał, że dla mnie wypadło ty lke 80 centów.
Poznałem  wtedy, że z Blnmenem sobie nie pora
dzę, on nie spłaca w ierzycieli moich i widocznie 
mnie oszukuje. Podałem  wtedy o pożyczkę do ban
ku — bank podanie w strzym ał parę miesięcy, a tu 
żyd już w yrobił sobie sekw estrację na mój g runt 
Później d a ł Bóg ogień i wszystko mi się popaliło, 
uie było już na co b lać  pożyczkę z banku. Idę te 
dy do Blumena i proszę, by mi trochę pofolgował.
Bęaę ci czekał, powiada Blumen, i d ług twój u 
A rona S tolzberga zapłacę, jeżeli mi piwed panem 
naczelnikiem  w Gródku p rzyznasz  600 zł. Zrobi
łem ja k  żądał Blumen, ale to mnie nie w yratowało, 
bo Blumen S tolzberga nie zapłacił, a ten  w teay 
kiedy by ła najw iększa robota, zab ra ł mi krow y i 
konie i porozdaw ał je  pomiędzy ludzi. Dopiero żo
na moja zastaw iła  u pana kancelisty  korale i resz
tę  ubrania i pożyczyła sobie 100 zł., aby tylko bydło 
wykupić.

P r  z e  w. zapy tąje  Dzieduszkę, czy Blumen 
płacił mu jak ie  pieniądze w obec n o ta rju sza?  —
D z i e d .  Nie, pow iedział tylko pan no tarjusz do 
Blum ena: „pam iętaj abyś mu dał p ien iądze“, —  a 
do nmie „pam iętaj abyś pieniądze odeb ra ł.41

P r z e w ó d .  D la czegożes nie mówił p. n o ta 
riuszowi, Że Blnmen ci jeszcze tam tych 300 zł. 
nie w ypłacił, a  te raz  żąda sk ryp t na 400 z ł.?  —
D z i e d .  Pow iedział mi Blumen na drodze: „ty
u no tarjusza stój cicLo i nic nie gadaj ", ż resz tą  
p rzedstaw ił mi Blumen, że to są wszystko pro
centa, —  „ho ty  durny chłopie nie wiesz, że p ro 
cen ta to tak  rosną ja k  na drożdżach.“

N a zapytanie radcy p. B uschaka podaje Dzie- 
duszko, że w sądzie gródeckim naczelnik ugody mu 
nie czy ta ł. Blumen k aza ł mu czekać przed drzw ia
mi —  czekał bardzo długo, póki ngoda nie była 
spisaną, potem zaw ołał go p. Nowosielecki i radz ił 
by się pogodził —  m ówił: „najcięższa zgoda, le 
psza ja k  najłatw iejszy  proces’4 (sensacja). Kazano 
mu tylko podpisać.

Również dawny ak t no taria lny  na 400 zł. nie 
został mu zwrócony, zatrzym ał go Blumen. Gdyby 
mi p. Nowosielecki był mówił, powiada Dzieduszko, 
że w tej ugodzie tak  stoi, gdybym tylko jed n ą  ra  
tę n iezap łacił, to cały mój g run t przechodzi na 
w łasność Blnmena, nigdy bym na to był nie p rzy 
s ta ł, —  grun t mój p rzecież dwa razy tyle był w art 
ile sobie do mnie Blumen rościł p retensji.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
• — W  niedzielę rozpoczęły się wyścigi. P i e r w 

s z y  b i e g  rozpoczął s i |  o godz. '/ ,6 .  B ra ły  u 
dział konie urodzone w Galicji w r. 1873. M eta: 
mila angielska (1600 m etr.) W aga 112 funtów cło- 
wych (56 kilogram ów). W kładka 30 dukatówr, wy
cofanie trac i połowę, drugi koń ra tu je  sw oją w k ład 
kę. RMg tan trw a ł 2 min. 11 sekund.; pierw szy 
dobiegł do m ety koń hr. J a n a  T a r n o w s k i e g o  
z Chnrzelowa, ogier gniady „K arm azyn14 (56 kilo 
gramów) po The Carm er od Jewel, drugi hr. Ju 
liusza B i e l s k i e g o ,  klacz gniada „L ilia W eneda 
po Rama od Przekazanej (5 4 ’/a kilogramów).

W  d r u  g i m b i e g u  o nagrodę dam (puhar 
* gr ebrny) w zięły udział konie w krajn  urodzone i 

będące w łasnością członków T ow arzystw a Bieg ten 
trw a ł 2 m innty 10 sekund, m eia 1600 metrów, je 
ździli panowie. P ierw szy  dobiegł do m ety h r  Jan a  
T a r n o w s k i e g o  z Chorzelowa og. gn. 5 le tn i 
„01eś“ po Oakbal od pani Piperkow skiej (7 2 */a kilg.) 
z jeźdżcem  p. T n c z y ń s k i m ,  druga klacz kasz. 
4  le tn ia „L oreley44 barona H eydla z jeżdźcein p 
P i n i ń s k i m ,  trzecia dobiegła do mety p. F ra n 
ciszka H erba c. k. porucznika klacz gn. 4 letn ia 
„Froufrou“ , jeździł por. H e r b .

W  b i e g u  t r z e c i m o  nagrodę cesarską 200 
duka4*w b ra ły  udział ogiery i klacze półkrw i i po 
chodzania orjentalnego w  Galieji, w W . ks. Kra- 
kowskśem i na Bukowinie urodzone i wychowane,

Klucznik
Niczego (53 kilgr.), drugi barona H eydla og. gn.
5 le tn i .P ro jek t*  po Złotolitym  od Czajki, trzecia 
p. K aliksta  O c h o c k i e g o  kl. gn. 3 le tn ia  „Pe- 

k i lg r )
W  b i e g u c z w a r t y  m o nagrodę cesarską 

1. klasy 500 dukatów  b ra ły  udział 3 le tn ie i s ta r 
sze ogiery i kiacze w monarchii austrjacko-w ęgier
skiej urodzone, albo w roku urodzenia sprowadzone. 
Meta 2 '/ ,  mili ang. W kładka 150 z ł. D ragi koń 
połowę w kładek. Bieg trw a ł 5 min. 52 sek, pierw 
szy dobiegł do mety hr. Ja n a  T a r n o w s k i e g o  
z Chorzelowa og. gniad . 4 letn i „Przedśw it* ( 6 9 '/  ̂
k ilg r.), drugi p. K aliksta  O c h o c k i e g o  og. kasz. 
4 le tn i „Ganimed" (6 5 ’̂  kilogr.)

Pierw szego dnia wyścigów zab ra ły  więc w szyst 
kie nagrody konie hr. Ja n a  Tarnow skiego. H r. A l
freda Potockiego, bawiącego obecnie u wód, w go
dności sędziego zastępow ał hr. S tef. Zamojski, dru 
gim sędzią był jen . Gustaw G reiner. Ks. Lam oral 
T hurn  Taxis p iastow ał w t y *  a Ru godność korni 
sa rz a  toru.

Dziś w trzec i dzień wyścigów będą cz te ry  
biegi. I . bieg o nagrodę T ow arzystw a 700 z łr., 
m eta 1 i pół mili angielskiej. II. bieg (bieg sp rze
daży, Selling Stakes) propozycja Stef. hr. Zam oj
sk ieg o ; nagroda m in isterstw a ro ln ictw a 500 z łr., 
m eta dwie mile angielskie. I I I  bieg o nagrodę ce 
sa rsk ą  II. k lasy  300 dukatów , m eta  1 i pół mili 
ang. IV. bieg (myśliwski, steeple-chase) nagroda 
stow arzyszenia jeździeckiego (R eite r V erein) 400 
złr, i nagroda honorowa dla jeźdźca konia zwy 
ciężkiego i dla. jeźdźca drugiego konia, m eta około 
2 i pół mili ang.

Na p rzy sz ły  rok szkolny w ybrany został 
ja k  wiadomo rektorem  prof. dr. Euzebiusz Czer. 
kawski, dziekanem  zaś w ydziału teologicznego prof. 
dr. W ojciech P ilarsk i, dziekanem wydziału praw ni
czego prof. dr. Leon Biliński, delegatem  trzy letn im  
tegoż W ydziału  profesor doktor Tadeusz P iła t 
dziekanem W ydziału  filozoficznego prof. dr. K sa
wery Liske, delegatem  trzyletnim  tegoż W ydziału 
prof. dr. B ronisław  Radziszewski.

— N a wystawę obrazów przybyło zuowuż kilka 
dzieł sztuki. P an  Ajdukiewicz z Monachium nadesłał 
piękny p o rtre t młodego lir Szembeka ; pan Leopol- 
ski w ystaw ił dobrze malowany p o rtre t jednego z 
publicystów  lwowskich ; p. Bogacki J .  z Krakowa, 
p rzysła ł p o rtre t olejny Sew eryna Goszczyńskiego • 
p. W ojciech G rabow ski umieścił na w ystaw ie rysu 
nek kredką przedstaw iający „W ieczorne dzwonienie 
w kościółku wiejskim*; p. Izydor Jab łońsk i wysta
w ił obraz olejny „Głowa św. K ata rzy n y ;14 p. Jasiń
ski S tanisław , a r ty s ta  dram atyczny i m alarz, wy
staw ił k rajobraz : „Zachód słońca*. Z rzeźb przy
było : dwa piękne medaliony z te rrako ty , robione 
p rzez Marcellego Gnjskiego, profesora szkoły sztuk 
pięknych. Jeden przedstaw ia mężczyznę, drugi ko
bietę. Oba wykonane z niepospolitą dokładnością. 
Pan K arol Kloss w ystaw ił dwa medaliony w odle
wie gipsow ym : panny Deryng, a rty stk i d ram aty
cznej i Kubarego, znanego podróżnika. — Liczba 
sprzedanych na w ystawie obrazów powiększyła się 
ta k ie . W  tych dniach pan N. N. nabył obraz p.  
W łodzim ierza Łosia z Monachium, przedstaw iający 
posterunek powstańców 1863 nad rzeką i k ra job raz  
p. Stan isław a Jasińskiego.

—  Dziś o godzinie 6. po południu w sali nr. IV. 
na wszechnicy (I. p iętro) odbędzie się posiedzenie 
polskiego T ow arzystw a przyrodników  im ienia Ko
pernika we Lwowie. Na porządku dziennym: 1. W y 
k ład  p. dr. J .  O chorow icza: o fizjologii w zroku pod 
względem psychologicznym (dokończenie). 2. W y 
kład  p. Br. A bakanowicza : o rad iom etrze Crookes’a 
(z doświadczeniami). 3. W ykład  pr. J .  N iedźwiedz- 
kiego : spostrzeżenia geologiczne w okolicach P rz e 
myśla.

—  Około 2000 pomieszkań różnego rodzaju  stoi 
w naszem inieście obecnie pustką Co dom to k a r t
ka z ogłoszeniem pom ieszkania, co dało już po
wód niektórym  właścicielom realności do zniżenia 
czynszu. Pomimo tego są przecież właściciele, którzy 
trzym ają  się wygórowanych cen najmu; w skutek 
czego sto ją pom ieszkania po k ilka miesięcy opró
żnione; a przecież zw ażyć powinui, i i  wkrótce bę
dzie jeszcze więcej wolnych pomieszkań.

—  Dla pogorzelca p. P inkasa F lachsa nadesłali 
pp.: M. M. 1 zł., P . E . 50 c., A. B. 1 zł., J .  T- 
1 zł., S. W . 20 c. i X. A. 1 zł. 20 c., co czyni 
razem  5 zł. P ieniądze te  nadesłał p. Ksawery Ale 
ksandrow ićz w raz następującym  listem :

„Szanowny Panie Redaktorze!
W  odpowiedź piśmidłu niemieckiemu Ta^blat- 

towi, przesyłam  na ręce wasze 5 zł. d la  zubożałe
go P inkasa, k tó re  zostały p rzez  pięciu najbiedniej
szych rzemieślników w ręce moje na ten cel zło- 
żiine.

Jako  odpowiedź dosadniejszą uważałbym, gdy
by ci wszyscy, którzy w kraju  naszym na podo
bne piśm idła wydają pieniądze, takowe lepiej pocz
ciwemu Pinkasowi ofiarowali, a mieliby przynajm niej 
to zadowolenie, iż nie potrzebyw aliby za swoje w ła 
sne pieniądze czytać brutalne i z całym cynizmem 
bazgrane artyku ły  o g a l i c y j s k i m  n a r o d z i e .

P roszę przyjąć w yrazy prawdziwego szacunku 
i poważania, z jakiemi pozostaję, w imieniu kolegów. 
K saw ery Aleksandrowicz, szewc we Lwowie.* 

Złożono więc dotąd dla p. P inkasa  F lachsa 
77 zł. 20 c. sześć dukaiów  w złocie.

Złożyli dla pogorzelca P inkasa F lachsa za 
pośrednictwem p. Maurycego N euberga w Samborze 
pp : M aurycz Ne.uberg 25 c t . , G Kohn 50 cnt., J . 
Bernfeld 30 cnt., A ron H eygott 10 ct., Osias F in- 
sterbusch 20 ct., P u rk i 20 ct., Kalemoki 20 ct * 
J .  G otthelf 20 ct., J .  Kolischer 10 ct. K asiele llehrer 
15 ct., Nick 20 ct., K. F riedecki 10 c t . , Helena 
K laich 10 et., F eiga Selionberg 10 ct., NN 20 ct., 
S. Eixnol 10 c t . , W olf Fleischm an 20 ct., Jo iel 
Dirche 20 ct., Rozia O rnstein 20 ct., N. N. 10 ct., 
co czyni razem 3 z łr. 70 c t ; p. Hieronim Kuna- 
szew ski złożył 1 złr., co czyni z poprzedniemi 72 
z łr. 20 ct. i sześć dukatów w złocie.

— Na pismo zbiorowe R appersw yl pod red a k 
cją J .  I  K raszew skiego, nadesłali prenum eratę do 
administracji Gazety N arodow ej: p. K arol Monne 
w Przemyślu 3 zł. 50 c t . ; p. S tanisław  M acharski 
w Przemyślu 3 zł. 50 ct. —  D alszą prenum eratę 
przyjmujemy.

—■ W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Chaim Bren- 
nen, woźnica u p iekarza  Menscha, jadąc wozem d. 
23. t. m. ulicą Janow ską z góry, pędził konie tak  
mocno, iż porw ały się na nich naszyjniki, w skutek 
czeęo konie w leciały na bryczkę p. M. Malickiego 
z Borek Janowskich, powracającego z m iasta, a dy
szel od wozu przebił mu jednego konia na wylot. 
W łaściciel konia poniósł przeto  szkodę na 180 zł. 
Konia zabitego zabrał z ulicy oprawca. W innego 
voźnieę odprowadzono do policji. —  W  nocy na 
23. t. iii skradziono z wozu na nlicy Fnfrmańśkiej 
worek z bławratnemi tow aram i, przeznaczony dla 
A rona Hassa, kupca w Żurawnie. —  Złożono w po
licji dwa klucze, jeden zw yczajny, drugi od kasy 
W ertlieim owskiej, znalezione na w alach H etm ań
skich, tudzież m ałą książeczkę, k tó rą  k toś zapomniał 
wczoraj w doróżce nr. 67. — Dnia 23 t. m. rano 
przytrzym ano na ulicy Łyczakowskiej pó łto ra letn ie  
źrebię, maści gniadej, z gw iazdką na czole, k tó re  
oddano do kom isarjatu  I  dzielnicy. Niewiadomy w ła
ściciel winien się tam  zgłosić po swoją własność. -  
P o tró jne moderstwo popełnione zostało przez bandę 
prawdopodobnie moskiewskich złoczyńców w Sokal- 
skiem. W  karczm ie zwanej „na Rumoszu", pod Sko- 
morochami, zamordowano w nocy z 21. na 22. b. m 
arendarza H ersza Friedinanna, jego żonę Ryfkę i 
belfera Borucha Fnchsa. T roje dzieci zam ordowa
nego zostawili m ordercy przy życiu. N ajstarsze z 
tych dzieci, dziewięcioletnia dziewczynka podała 
przy śledztwie sądowem, że trzej m ordercy byli 
moskiewscy kozacy, czw arty  zaś cygan z Zablociec 
na W ołyniu. Udano się do w ładz moskiewskich ce
lem odszukania i uwięzienia złoczyńców.

_  50 letu i ju b ileu sz  litera ck i Dziś w ła
śnie t. j .  d. 27. rodak nasz K arol F o r s t e r ,  jak  
to niedawno pisaliśmy, obchodzi 50 le tn ią  rocznicę 
czynności swej na poln literackim . Bawi on obecnie 
w W arszaw ie. Z powodu jubileuszu zasłużonego na
rodowi pracownika podajemy tu kilka da t z jego 
Życia za Gazetą w arszaw ską :

„Karol F o rs te r  u rodził się w W arszaw ie dnia 
26. listopada 1800 i tu  pobierał nauki w liceum 
warszawskiem. Zawód swój pnbliczny rozpoczął od 
służby wojskowej jako  kondnktor w sztabie jene- 
ralnego kw aterm istrzow stw a wojska, zkąd po dwóch 
la tach  przeszedł do przybocznego b iu ra  nam iestnika 
królewskiego księcia Zajączka jako  sek re ta rz  do 
korespondencji francuskiej. Obok swych czynności 
urzędowych, zajm ow ał się też gorliw ie l i t e r a tu r ą ; 
w ydał tłum aczenie powieści angielsk iej Tom asza 
Moore : Epikurejczyk , dla te a tru  s z tu k i : W erth er 
czyli obłąkanie serca czułego, K siężna i P aź, tekst

w ielokrotnie odznaczony tak  przezrządy ja k  i przez 
prasę. Je s t kaw alerem  orderu  św S tanisław a, k rzy 
ża „y irtu ti m ilitari* i o rderu  pirtugalskiego Chry
stusa, członkiem insty tu tu  histoycznego T ow arzy
stw a filo technicznego i Ateneum sztuk pięknych w 
Paryżu, o raz członkiem c. k. tow arzystw a gospo
darskiego galicyjsKiego we Lw«wie.“

— Bfowy Sącz dnia 20 czerwca 1876. W  na
szej z tąd  wam w ysłanej korespondencji (podobno 
d. 17. m aja) dowiedzieli się czytelnicy w asi o tem, 
że na dniu 10. m aja r. b. łyd, Leiba Peterfreund, 
ta rg n ą ł się w kasie na adjunkta kasowego pana 
K elera, przezyw ając go złodziejem, bo jakoby  mu ten 
urzędnik sk rad ł 50 z łr. Otóż na dniu 12. czerwca 
b y ła  o to  rozpraw a pzred  sądem przysięgłych. P o
siedzeniu przew odniczył ssai p rezes sądu pan J a 
rosz w asystencji konsylarsa p. Kirczyńskiago. (Se
k re ta rz  p. Góry, auskultant p. T ra u n fe ln e rn , za 
prokuratora p. Bososki, obrońca notarjuss, p . L i
piński. Sędziowie p rzysięg li: dr. żelechow ski, dr. 
Janczarsk i, pens. starosta  p. Schował, obyw atele 
pp. M ars, Olszewski, Sokalski, Zaręba, Miciński, ku
piec p. Garou, p. Lichtman, p. W eiss.) Po wniesio
nym akcie oskarżenia przesłuchano świadków, a b y 
li to bądź urzędnicy kasowi, bądź oficerowie pod 
czas faktu  w kasie obecni. Poczem trybunał posta
wił sędziom następujące p y ta n ia :

„1. Czy Leib P. winien, że na dniu 10. m aja 
r. b. w urzędzie podatkowym w Nowym Sączu c. 
k. ad junkta p. Kelen* rozm yślnie o zbrodnię k ra 
dzieży obwinił, jakoby mu tenże 50 z łr. sk rad ł.

2. Czy Lejb P. na dniu 10. maja r. b. ro z 
myślnie przed  sędzią śledczym c. k. adj. K e le ra  
obw iniał, że tenże mu 50 z łr. ukrad ł.

3) Czy Lejb P. szczególnego uży ł podstępu, i e  
te  50 z łr . czy 46 zir. Usunął, aby oskarżenie wia- 
rogodnem uczynić.

4. Czy przez to obwinienie adj. K eler n ieza
leżnie od śledztwa także i na u tra tę  posady n ara 
żony zosta ł."

Potem  zabrał głos zast. prok p. Bososki, w yka
zując z łą  wolę oszczercy a niebezpieczeństw o urzęd
nika i wniósł z §. 210 k, k. na karę 5— 10 la t 
więzienia. Obrońca p. L ipiński odpierał św ietnie 
te zarzu ty . W szelako sędziowie odrzekli na pierw 
sze pytanie: 7 głosów „tak" 5 głosów „nie" z z a 
strzeżeniem  nierozmysłu. Na drugie py tan ie jedno 
głośnie „tak", na trzecie 11 „nie" 1 „ tak " , na 
czw arte 8 „tak" 4 „nie". W  skutek  czego w ydał 
trybunał wyrok na 2 la ta  więzienia obostrzonego 
postem .

—  W  Ł y ś e u  dnia 17. b. m. zm arł ks. Łu 
kaszew icz, gr. kat. proboszcz, dziekan Bohorod- 
czański i zastępca p rezesa  R ady powiat. Bohorod- 
czańskiej. Pozostałe dzieci sk ładają przew ielebnem u 
orni. ks. kanonikowi Barączowi Dominikowi, za u- 
czynioną ostatnią usługę dzięki. Leon, M aria, J ę 
drzej i Nikołaj Łukaszew icze.

czerw ca b. r. as ta ł zupełnie księgosusz w krajach 
korony w ęgierskiej. Znosi się zatem  rozporządzenie 
ograniczające przywóz i przew óz b y d ła  rogatego i 
płodów zw ierzęcych z W ęgier do G alicji i pozwala 
się na wolny ruch bydłem .

W iedeń  d. 26. czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Galicji wo
łów 1.334, z innych prowincyj 2.262, razem 3.596 
sztuk. Płacono za galicyjskie pr. 100 kilogr. po 
54 złr., 56 do 57 złr 50 ct., za węgierskie po 
51 do 56 złr. 50 ct. Sprzedano wszystko.

Amirowicz.

Lwów, t  Izby haudlo 
wej dnia 26. czerwca.
/. Akcje ta  sztuką. 

(bez knpona bieżącego. 
Kol«j JM Karola Ludwika 

Lwów. -Cze ni.-Jasa; 
Banku hip. gal. po 200 -i 
Baakukred. gai. po 200 z
27. Listy tast. za loo zl 
(bez kupona bieżącego.) 

Totr- kred. gal. 5 pr. w. a, 
„ » » 4 pr. w. a.

5 pr. okres. 
Banka bip. gal. 6 pr.
G*l. zakf. kcad. włoac. 6 pr.

w. a . ..................
t l i .  L isty clłuene 

ta  100 tl.
roL kred. zakł. dlal 

(łalioji i Bukowiny 6 pr. 
leaowaat* w 16 lat . 

Tow kred. miej. 6 pr. w. a.
IV. Obligi ta  100 tl.

'  l&dunnląaeyjne galic.
Poi. krąj- a r. 1873 po 6 pr 
Loąj ■“ »•*» Kratowa 

„ » Stanisławów*
V. Monety.

Bukat holenderski 
Bukat cesarski .
Rapoloondor . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruski* bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro • ....................
Kupony »  srebrze . . 
WieJfió, d. 24. czerwca
PotgSMechny <iiUg pań

(*a 100 tl.)  
Ren u « “ tr- w bankn. 6 pr 

w »eb. 6

3  g 1888

6 6 -
1888 całe losy 60
iasn >/, losu '

g.S.1864 po 260 ał. ą* 
fr b  1860 „ 600 zl.w.a 6pr- 
| |  1* 0 , 10 0 ,  ,  *

is*4 . io o  „ ;  *
U*ty mad. dom. po Igo 5 * 
ObUg.mdem. (1001A

pnblictne pożycz. 
Węgier poć kol p o i90*1

płacą żąda.
złr. w. a.

198 50 2"0 f>( 
119 25121 25 
229 — 231 
220 —  222

86 —  

78 75 
86  —  

87 80

9 4 -

90 50

86 40 
90 60 
14 — 
17

6 65 
6 76 
9 68 
9 75 
1 60 
167

69 25 
101 —  

10050

86 80 
79 75 
86 Su

95

9160

87 20 
92 — 
16 50 
19 —

Węg. p o i prem. po 100 
Turecka p o i kol. po 400 fr,

Akcje bankowe. 
nglo-austr. po 200 zł. 

Bouencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakl. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 600 zł 
Franco - austr. po 100 zł 
Franco - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 

88 60 Gal. baakdlahaud.i przem
^  ,Po 20o złr...................
Gal. zakł kr. ziem. po 200 zł. 
itenten bank p 0 16O zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku po w. aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł.
\  eroinsbank po 100 zł.
Verkeh»b. pow po 140 zł! 
Wied. bankror. po 100 zł.

245 — 
108 60 
109 60 
118 25 
129 — 
188 —

86 26
84 60

5 76
6 86 
9 78 
9 95 
1 70 
1 59

60 26 
103 — 
102 —

66 lo 
69 80 

2 4 9 -  
2 4 7 -  
109 50 
109 76
118 76 
129 80 
188 76

86 75
86

99 50100 —

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . 
AJfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
gol. gal. Kar. Ludw. po 20<

zł na. k..................
L,w. Czer. a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po 2oó 
A u s t-  pół. zaoli. po 200 zł. Br 

„ „ lit.B. pO200zł.8r
Rudolfa po 200 zj. gr 
Sieilmiogr. po 200 w. a  sr’ 
S t a a t s e i s b .  Ges. 200 zł w a ’ 
rfildbahn po 200 zł. grab r . ' 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg; g»bc (Łup.) p0 20o 
Węgiers. pół. wschód, po 

8r.
Węg- wsch. (OstbYposón 
Węg. sach. (Weetb.) po 

200 *1- w. k. . '  ,

Akcje prgemysłotee. 
BudoW.Tow.auat. p0 200zł.

„ n wied „ 100 „
„ tanich pom. ,  100 „

Listy east. (sa loO eł.J
Bodenered. allg. &tŁ5 pr. s.
J tphte. wS6 lat 6 pr. wa.

,1'ow. k r. ziem. 4 pr. w.». 
,  • 5 pr

| placąj żąda.
/Ir . w. a

Uz1 7150 
18 25

70 — 70 20

142 80
12i —
640 -

143 -  
121 26 
650 -

13 — 13 60

810 - 842 -

69 50 6 0 -

83 — 
60 —

88 50 
61

100 — 102 —

152 — 162 60

1810 -
133 -

1810 -
133 60

200 76 
120

130 —

110 —

266 — 
8 3 -  

107 — 
90 —

100 
81 50

100 —

88 —
78 — 
88 —

201 25 
120 50

130 50

1 1 1 -

26/
83 50 

108 -  

90 60

101 
8 2 -

101 ■

log 60 104 —
M 26

87 —

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galie, bank hip. 8 pr. w .a 

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a, 
Bank nar. austr. m. k. 6 pr.

n n * W . ft.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zl.)

Albreohta po 800 zł. 6 pr.
100 zł. . .

Al llildz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5pr. s. w.a. 
Dniestrzaiłska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

em. 1862 5 pr. .
em. I87u 5 pr. .
em. 1872 6 pr. .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 
„ » 5 pr. w. a.
» » b Pr- sr.

Gal. ŁL. 300zł. 5 pr. rs. w.a. 
t  U. em. 6 pr. „
,  III. em. 1871 300 
,  lV.»m.aS0 0 zł. 6 pr. 

Lw. Cter. Jas. I. em. 18S5 
800 zł. 6 pr. srebr. w. a, 

Lw.Ct6r.Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em 1872 
800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 6 pr 
srebr. w. a.

um. 1869 po 800 zł 
6 pr. srebr. w. a. 

n 1872 po 300 zł. 
5 pr srebr. w. a. 

iiouunogrodz. fr. 600 pr.
Papiery loteryjne (set.)
^uk. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zl. m. k. 
Krakowska po 20 zł.
Balffy po 40 
Rudolfa po 10 
Ks. Saltu po 40 
St. Genois po 40 „ " 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zl.

(Dewizy 3 miesięcene.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . .
Hamburg 100 mark. mark
Londyn 10 ft. utarł, , .
Paryż Ino frank. . . .

płacą | żąd:
złr. w. a
--- 80-
8 8 - 885i
945< 9560

9756 977'i

6976
65

87-
8850
8350

9450 
10325 
98— 
98 — 
9026

s > '
•  ■ '

7775

7625

68—

7 9 -

7576

7550

1 6 1 -
2925
13—
1460
29
1860
4 0 -
29—

1750
2825
2825

5920
5920
6920

1218

7025
6550

8750
8 4 -

8 3 -
10025
9660

10300
9860
9 4 -
9(75

7 8 -

7675

6660

61

8 0 -

76
62-

16160 
2975 
1360 
16— 
30 -  
1 4 -  
4 1 -  
30—

1860
2876
2375

5930
'930
6930

122
1810. 4820

do opery Fra- Diayolo, o raz p isyw ał receuzje o te 
a trz e  do dzienników w arszaw skich. ^R o k  1830 i 
1831 pominięty w Gazecie w arszaw skiej z przy
czyn łatw ych do odgadnięcia. P . F o rs te r  b ra ł czyn
ny udzia ł w powstaniu ówczesnem i dosłużył się 
stopnia m ajora. , P rayp. redak.) Od roku 1832 
F o rs te r osiadł W Paryżu  i tam  w ydał wiele pi»m 
w języku  francuskim , między którem i głównie wiel
kie powodzenie m iały jego dzieła h is to ry czn e : Po- 
logne (z 55 rycinam i na stali) tw orzące 10- tom 
Zbioru b raci F irm in-D ldofów  „1’t ł n i w r  p itto res- 
que“ oraz dzieła : „Quinze ans a Paris*  i  „Retour 
a l ’O rdre.“ Dla m inisterjum  handlu i przemysłu we 
F rancji tłum aczył na język  francuski z niemieckiego 
dzieło pana von K ra u s s : „O praw odaw stw ie ausrjac- 
kiein w rzeczy przem ysłu i paten tów  na w ynalazki"; 
w dziennikach zaś paryskich walczył gorliwie (lubo 
nadarem nie) razem  z innymi za wprowadzeniem we 
F ran cji nauki obowiązkowej bezp ła tnej.

roku 1849 z powoda interesów  familijnych, 
aby być bliżej kraju, przeniósł się F o rster do B er
lina, î  tu  zachęcony przez jeden z dzienników k ra 
kowskich, k tó ry  z powodu jego książki „R etonr a 
l’O rdreu, nap isał : „Żałujem y, ie  autor nie pisze 
po polsku; nie ma może kraju , w którym by k s ią ili 
jak  je  pisze p. F o rste r, w stylu jasnym  i p rostyn, 
a w tym duchu i kierunku, były  potrzebniejsze ani
żeli w naszym 44, — zwrócił F o rs te r  ca łą  swą uwa
gę na kw estję rozwoju praktycznej powszechnej 
oświaty pomiędzy swymi rodakam i. W  tym to celu 
ogłosił kolejno w języku  polskim następujące pisma: 
1) Bibliotekę nauk m oralnych i ekonomicz*o-poli- 
tycznych", złożoną z 20 dzieł tłum aczonycl przez 
niego z francuskiego lub w łasnego utworu. 2) 25 
książeczek dla klas pracujących. 3) Tekę h istory
czną, złożoną z 4 dzieł.

O jego dziełku : „Zdrow e rady  z pola m yśli
cieli zebrane", znakom ity nasz pispez J- I. K ra 
szew ski takie w swych „Listach frezdeńskich* w 

1875 objawił zdanie :
„Jednym  z najdaw niejszych pracowników około 

ośw iaty ludu u nas je s t  p. Karol F o rs te r ,  którego 
długi eawód dziś jeszcze z m łodzieńcza Żywością 
przeciągający się ta k  gorliwie i czynnie, mnogie a 
pożyteczne w ydał owoce. Czterdzieści sześć p rze
szło la t F o rs te r  niezmordowanie się k rz ą ta , usiłu
jąc  cudzoziemców obeznać z nami lub nas uczynić 
uczestnikam i tego, co dobre i pożyteczne ukaże się 
za granicą, wreszcie ksz ta łcąc  lud i klasę średnią, 
a w iększą czędć swych wydań rozsy ła jąc p0 biblio
tekach ludowyoh bezpłatnie.

„N iech czytelnik na los szczęścia otw orzy ten 
tom F o rste ra , a przekona się łatw o, ile tam głębo
kiej m ądrości się ukryw a. Może on jako  książka 
powszedniego użytku leżeć na stoliku ubogiej ro 
dziny, a czerpiąc z tej skarbonki, nic pewnie nie 
zaczerpnie, coby nie było lekarstw em , nauką, po
ciechą. Życzynly więc serdecznie, aby t a  nowa książ
k a  ja k  najszersze zn a laz ła  koło czytelników , f ię -  
kniejszego podarku rodzinie pracow itej nad nią 
uczynić nie można."

W  zawodzie publicznym został K arol F o rs te r

Ostatnie wiadomości.
Już trzeci dzień, przed wyjściem dzienników 

rozpuszczają wieści o nadeszłych telegramach z 
wiadomością, o przekroczeniu granicy tureckiej 
przez wojska serbskie, a spadanie kursów tym 
wieściom służy za podstawę wiarygodności Do 
rozpoczęcia druku Gazety nie otrzymaliśmy je
dnak żadnego telegramu podobnej treści, chociaż 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa lada go
dzinę spodziewać go się można, jeśli się nie uda 
Anglii wyjednać dla Serbii pewne ustępstwa te- 
rytorjalne od Turcji, czemby się uspokoił duch 
wojowniczy Serbów.

Gazeta Lwowska donosi z Wiednia: Mon-
tagarerue zastanawiając się nad obecnem położe
niem powiada, że „niestety nie ma już prawie 
wątpliwości, iż Serbia zdecydowała się nieodwo
łalnie rzucić miecz na szalę swych losów. Mon- 
tagsrecue nazywa postępowanie Serbii złamaniem 
pokoju i traktatów. Krok ten fatalny w najlep
szym razie może przynieść Serbii pociechę m a
łych tryumfów wejskowych, nigdy jednak nie od
niesie ztąd Serbia korzyści politycznych.

Ze Stambułu donosi Gaz. Lw. „Od kilku 
dni odbywają się tu liczne rewizje, śledztwa i 
aresztowania, osobliwie między softami. Areszto
wano bardzo wielu softów, a między nimi znaj
dować się mają także wspólnicy Czerkiesa Has- 
sana, mordercy ministrów."

Na sobotnem posiedzeniu włoskiej Izby po
słów obradowano dalej nad kwestją kolejową. 
Mingetti zbijał zarzuty, czynione konwencji; do
wodził, że rząd ile możności najkorzystniejsze 
stypulował warunki i bronił państwowego zarzą
du kolejowego.

Z Bukaresztu urzędowo zaprzeczają pogłos
kom, jakoby Rumunia miała zamiar mobilizować 
armię.

Jeneralny konsul ausirjacki w Belgradzie 
zarządził, aby wszyscy przebywający tam pod
dani austrjacko-węgierscy jak najprędzej uregu
lowali swoje sprawy paszportowe.

r.

Wiadomości literackie, uaukowe i 
artystyczne.

—  Przejrzeliśm y „Tygodnik ilustrow any" z 0 - 
statu ich  dwóch miesięcy, od uru 16 aż do nru 25 
włącznie. Dobór drzeworytów  i m aterja łu  do czy
tan ia  dokonany ze starannością, ja k ą  się zawsze 
odznacza redakcja p. Ludw ika Jenikego. W ym ie
nimy celniejsze artyku ły  i drzew oryty . Zbiór ży
ciorysów, k tó re  są podawane z portre tam i je s t  ob
fity. Znajdują się tu  życiorysy dr. F ranciszka Gro- 
era, K aroliny z Nakwaeuich Potockiej, C ypijana 
Walewskiego, dr. L. M. H iischfelda, W ładysław a 
Chomętowskiego, Ferdynanda F re ilig ra th a  poety nie
mieckiego, Georges Sanda i wreszcie Adama G or
czyńskiego. W  kronice Tygodniowej, w każdym nu
merze podaje redakcja ciekawe wiadomości z ruchu 
literackiego i społecznego.

P rzeg ląd  polityki zagranicznej je s t  k ró tk i i z 
powodu cenzury niedokładny. Korespondencje z P o
znania, ze Lwowa, z Paryża, z Bośnii, z K rakow a, 
z wystawy filadelfijskiej pisane przez Sygurda W i
śniowskiego, opisują wszystko co tylko interesow ać 
może polskiego czytelnika. D ział ten  zaw iera wy
borną kronikę zagraniczną J .  I . K raszew skigo.

D ział powieściowy je s t wielce zajm ujący. Ty
godnik drukuje powieść Deotymy „N a rozdrożu", 
romans Sam arowa „Krzyż i miecz* tłum aczony przez 
S. Bronikowskiega, —  Sen wiosenny, powieść Ja n a  
Van Devalla. Nie brakuje poezyj i utworów dram a
tycznych. A rtykuły zaś naukowe z innych piśmien- 
nictw czerpane zaznajamiają czytających z ruchem 
naukowym św iata całego.

Piękniejsze ryciny oprócz portre tów  są nastę 
pnjące w tych num erach: „Szmijpis0 jenialnego ry 
sownika A ndrio llego; Spij mój piesku, kopia obrazu 
Reynoldsa; P ow rót z targow iska, kopia obrazu W . 
B ougeran ; W idoki z parku  w miasteczku Konskiem; 
Jndy ta , podług kartonu  H enryka Siemiradzkiego, 
którego sław a ogarnia jnż całą Europę ; W ieczór, 
k n jo b rM  W. M ałeekiagu; Przy grobie, rysunek  
Andriollego; Grobowiec Zofii Zamojskiej we F lo ren
cji ; P astw isko w Norm andji, obraz ra n  M arcka ; 
P ie r rs z y  przyjaciel, kopia obrazu naszego rodzajo
wego m alarza F . S t r e i ta ; a llta  K ierków  w K rako
wie rysow ana przez W astkoW skiego ; Tw ardowski 
śpiewający Godzinki, rysunek utalentow anego W o j
ciecha G rabowskiego ; R atusz w Buczaczu ; Żyd 
prcy modlitwie, przez Andriollego; Rysunki pięknych 
złotniczych p rac B olesław a hr. S tarzyńskiego ; P o
ręba, kopia obrazu J .  Szyszkina ; K a rta  ty tu łow a 
W ojny A rtu ra  G ro tgera ; N a Bielany rysunek H. 
P ilattiego  ; M atka Bolesna rysnnek  A. G ro ttgera  ; 
W iosna przez Brochockiego ; Po g rze hazardow nej, 
kop ia  obrazu M eisonniera; Po zachodzie słońca W . 
Małeckiego ; W ystaw a powszechna w F ilad e lf ii; 0- 
s ta tn ia  sosna, rysunek S tan isław a W itkiew icza; Dom 
wiejski pani G. Sand....

W spomnieć prócz tego należy rysunki humory
styczne F. K ostrzewskiego, najlepszego hum orysty 
polskiego. Tygodnik ilustrow any można u nas p re
numerować w księgarniach Seyfartha i C zajkow 
skiego oraz G ubrynow icza i Schmidta.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ed łu g  p rzed łożon ego  W ys. c. k. m ini

ste rs tw a handlu spraw ozdania c. i k. konsulatu w 
Syra, upadło w ostatn im  czasie ta m ie  k ilka firm 
handlowych, a m ianow icie:

1) F irm a „D em ytrio A ndroniko" z pasywami 
około 400.000 drachm, p rzy  czem oprócz placu ta k 
że A ustro-W ęgry, F ran c ja  i B elgia ucierpiały.

2) F irm a „A ristide M artaky" z pasywam i po 
najw iększej części miejscowemi około 150.000 drachm. 
Obydwaj dłużnicy, są w edług  spraw ozdania konsu
la tu  w zamknięciu i przedłożyć m ają swoje propo
zycje.

W ierzyciele, k tó rzy  nie są obznajomieni ze 
stosunkam i w Syra, p rzesłać  mogą legalizow ane 
pełnom ocnictw a swoje zdolnemu i sumiennemu adwo
katow i p. Giorgio D. Possidon bezpośrednio, lub też  
p rzez c. i k. urząd  konsularny.

W skazanem  by było przesłać ora* na pokry
cie kosztów  i p rzysp ieszen ia sprawy kwotę od 20 
do 40 z ł. odpowiednio do wysokości pretensji.

Lwów dnia 16. eserwe* 1870.
Z Izby handlowej i przemysłowej.

Wice precydaafe jBober* Dmmt m. f  
Sekretarz: M. Bodyński in. p.

O głoszen ie. W edle doniesienia k. węg. mi
n is te rs tw a rolnictw a, przem ysłu i handlu z dnia 1.

P R ZED STA W IEN IE  W IECZORNE.
W tymczasowym teatrze letnim  

w arenie przy nlicy Jagi dońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego,

W e w torek d. 27. czerwca 1876.

E  r  1 1  a  n  1
Opera w 4. ak tach  z m uzyką J .  Verdiego. 

K apelm istrz  pan Szirer. 
O S O B Y .

Don Carlos, król hiszpański P . Kóhler.
Don Ruy Gomez de Silva,

grand
Elwiua, jego narzeczona 
E rnan i, bandyta 
R iccardo, posłaniec k ró 

lew ski P . W ojnowski.
Jago. pow iernik Sylwy P . Zieliński.
G ioyanna Pni Skalska.

P . T ercuzzi. 
P n a  Gabbi.
P . Zakrzew ski.

Bandyci, spiskowcy, orszak  księcia, damy dwora.

Sprzedaż biletów  odbywa się : Od godz. 10 z ran a  
do 12. w południe w kasie te a tru  hr. Skarbka, od 

godz. 4 po południu w kasach te a tru  letniego 
P oczątek  o godz. 8. wieczftr.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 26. czerwca 1876. 

godzina 10. minut 53 przed południem. 
Akcje kred . 139-25.
Unionsbank — •— .
Kolei Kar. Lud. 199.50.
Franko-austr. — . —.
Losy z r. 1860 — .— .
S taatsbahn  — .— .
Ostbahn — .— .
R nbsl papierowy — .— .

Akcje frag.-ąusfe L3. -  .
A nglo-austR  48.30.
Kolej K ar. Lud. 1108 25- 
Kolej połndn. 88.80- 
Kolej ElżM ety 149 .— .
W ęg. Noi4«mtb. 8 9 .— .
Wiener-Baftges. 14.— .

■Galie, indemniz, 4*6.—.
Franco-H. B ank — .— .
Losy tureefcie 17 .— .
Kolej państw . 269.— .
W ied. Bauver. 10.—•.
S a rk i  niemieckie ct. 60 ł ,/ , c 
Akcje kredytow e — .— .
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 24. czerwca. Russ. Banknoten 265.60. Cre
dit. Act. 235.50. Lom barden 139.50. G alizier 84.25 
S taatsbahn  444.50. Rum anier 17.50. O esterr.-B ank- 
noten 167.55. Usposobienie — .

Anglo-auztr. 68.60
yereinsbank —.—
Kolej połud. 86.50
Losy tureckie. —.—
Oblig. indem. —..__
Wied. Tram w. —._
łfapoleondor 9.74
Hzp«aeŁ. stakze.

czerwca 1876.
30. po południu.

Węgier, krel. 116.75
Unienabauk 57.25
Nordbahu. 179.—
Kniej Alftld. 99 —
Kolej Lw.-czer. 118.60
Rudolfsbahn 106.—
Węg. Ostban. 30.50
Losyzr. 1864 127.50
Verkehrsbahn 82.—
Baubank-Act. 10.—
Bankverein 5 9 . -
Losy węgier. 69.—

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a .

DO KRAKOWA; rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany ); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZT SK ; (z głównego dworca); 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50 
(pociąg pospieszny) ; w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 miH. 5 (pociąg mięsiany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do  L w o w a ;
Z KRAKOWA: o godz. o min. 50 rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieeżór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4  godz. w nocy i  3  godz. 
5 i*ua. po południu.

Ze STRTJA: codziennie o 7 godz, 10 min. wie
czór i o godz. 8 m. 52 rano.



S ? !  Wielka
M  Kamienica

S w leia  wyśmienita

B I T  NB!? .4 węgierska
d w u f i ą t r o w a

tr z y  fro n ty , oficyny, ao tego ogród 
ob szern y , j e s t  pod n ad z w y cz a j ko- 
rz y s tu e m i w a ru n k am i z w olnej ręki 
do sp rz e d a n ia . 2847 3—3
j B liż sz ą  w iadom ość u d zie li A je n 
cja og ło szeń  J .  P O L IŃ S K IE G O  

fw e L w o w ie  R y n e k  1 24.
D. cV>a roczny 14.000 zł., » może przy

nieść i 6000 zł. Część jedna wolną jest 
od podatku przez lot 15, droga przez lat 25. 
Witt.iść t,.j r. ahiości 140.000 zł. Potrzeba 
40 do .■>*• tysięcy gotowego kapitała.

we Lwowie, p rzy  placu Bcrnadyńskim  l. 15. 
poleca swój

v u a f H i i c h s z c g o  m a l e r j a l i i  i pod ług  m in o
;! w u i e j s z y cli wzorów wykot'*.nenii w crobam i

ZA'}):aŁl'ZOnv

c e p t a r j u s i

S I C E A . D  M S S & I
M uterji na m eble, lu s te r, pająków,  dywanów,  

karniszów  do okien, kutasów  i rozetek do fiihnek , 
wózeezków d/.ociinjy/ii i t p .

Utr/.iuiujemy na Okładzie wszelkiego r.aiz.-iju m e b l e  o b i t o  i js ie-  
o l i i t e .  g a r n i t u r ] '  do jadalni i sypialni, t o a l e l y -  b i ó r a ,  M o l i k i  
di) kart, do roboty i do czytania; wielki wybór m e b l i  ż t ”3ii»n.vc,li tj. 
i A ż k a ,  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  ! > » : i a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  <L 
ogrodu i a l o b ó r  m e b l i  ję d r z e w a  g i ę t e g o .

Mdjile prawie (lwndzieśb h-t.nia praktykę w handlu meblowym i po 
bierając zapasy nasze z  naj pierwszych źródeł produkcji, zapewnić możemy, 
iż nadto po nader niskich i staiych cenach sprzedajemy.

X  -zakres interesu naszego wchodzące zamóiwienia na roboty stolar
skie, tapicerskie i szmuklerskie pr/ojmnjemy i najdokładniej załatwiamy.

Na żądanie przesyłamy próbki mąterjl i dajemy wszelkie objaśnienia 
względem cen, fasonu, opakowania lub transportu. 1’olecając skład na3z 

szauownym względom l \  T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i 
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 2533 4 —4

inii-szezenid zaraz 
V- T a r n o w i e .

i u ster. Riatci-ji tui m eb le. dywanów, sukna na po- 
karniszów i, kutasów do okieuip jakoteż  
mebli  giętych i mebli żelaznych

S l S f r '  P° Cenach stałych i n iskich.

P rzy jm uje  także z n i u ó t r i c u i u  na wszelkie do zawodu jego 
należące roboty i iisk tU /r/u in  takow e pod zaręezrsiiem  spiesznego
i d o k ła d n e g o  w y k o n an ia .  ipoG 1 -4

F. Kernreuter,
Wiru, H ernals, Hauptstrasi-e N r. 115, 

mii der Pferdebaliii.

Z  T a r n o w a.Apteka 
J. » E I S F R A  we L w o w ie

poleca

QUŁ0BITTNĘ

Hudńlf Schfin i Edward Sobola
L W Ó W ,  P la c  M n rja c lc i, hotel L a n g u  (•/(.’ oficynach  n u  p u n c o .) Towarzystw;®' zal iczkowe w yrabia sikaw ki ogrodowe i po ża r

nicze /. w e n t y l a m i  k u l i s t e  m i ,
weźe i przyrządy pożarnicze, n a c z y 
n i a  do c z e r p a n i a  w o d y  ze s t u 
d n i  każdej głębokości i do każdego 
urządzenia studni zastosowane, pompy 
budownioze, szybowe i do pompowa 
nia gnojówki, przyrządy do toczenia 
piwa i wina, potnpy do oleju i spiry
tusu.— Iliustrowane cenniki bezpłatnie.

A A A A A r W / W \ A # %

> Handel Nasion i
GAISTLEROWEJ 5

L pud „W iosną“
? icc Lw ow ie , rynek l. 39 •».' j
r  otrzymał wielki zapas >

i N a s ie n ia  I łZ l- I* V
|  ściernianki długiej i okrągłej i f

> rT  u  r  n  i  p  h  i  i  (
* prawdziwego angielskiego C
j  z a  prawdziwość ty cli nasion ręczy, l
k 2851 2—8 " J

w e ik w o w ie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną porębą.

Na skutek uchwały Kady za«iadnwczej Towarzystwa zaliczkowego we 
Iiwonio strfw. aa rej. z ido 'Crauic/.mią perę.ą, /ostanie p o cząw szy  od 
d n i a  1 .  l i p c a  1 8 7 ©  r .  sto pa procentowa od udzielanych członkom na
szym zaliczek z n iżo n ą * d ziesięciu  u a  d ziew ięć  od sta  
rocznie.

id  pieniędzy 1 1 : 1  raclinnck bieżący u nas skladauych pl icić będziemy i 
nadal 0 0  rocznie. Udziały przynosiły dotąd ] 2 u/0 dywidendy. 2894 1— 3

Ad’ Lwowie dnia 23. czerwca 18 76 .
Dyrękę j»

Przestroga
p r z e d  f a ł s z ó w  a u i e i u  !

Przez 20 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  anaterynowe
c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 

we Wiedniu. Bognergissó 2.
Do plombowania 

d z i u r a w y c h  z ę b ó w
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p t o u i l e ę  d o  z ę i t ó w
e. k. iiadworn. dentysty J .  t*. P o p p a  
w Wiedniu, rftadt, Bognergasso Nr. 
plombę tę każda osoba 7. zupe.ną ła
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy
się zp azczątkaiui ząlnt, Złipubi.ga dal
szemu jego psuciu sią i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WOOA do UST
l)r. .1 G. V >PFA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
S ta i t  Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
'opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i uiedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
ząhy i rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemuą 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po kr-tszein użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiednia.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadmia ząbom świetnej białej bar
wy do psucia sitj takowych niedopusz- 

i cza i dziąsła wzmacnia. 219 > 24—52 
Cena pakietu z opakowaniem 35 et. 

Dr. J. G. PUPPA 
ro ś l in n y  p ro sz e k  do  zębów.

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
sią zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
We Jjwowie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. iieiaora, ióygm- Kuckorft, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego, Kaliksta Krzyża
nowskiego. W K rako to ie: pp. Gó
recki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptekach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P r i e « t r o g i i  I
P *n iew »£  bard**  cz ^s t*  f a ł a i y w e  

r a t a  j a k o b y  m r j o  w y r ę b a ,  t  mera a t ^ w i s k i e m  
i memi * zn a k am i  a p rae d aw an *  b y w a j ą  t a  ni* i, 
lub  po ró w n y c h  ce nach ,  lee* n * to ry c * ń ie  n a j -  
u g a b n ie ja z e  ■ k ą tk i  za  aoba p o c i a r n ę ty ,  lvb 
t o f t a ł y  he* a k n t k * ,  u p r a s z a m  P T  pubJ lca -  
n o ś e , ab y  w dany m  r a z i e  t a k i  f a łaay w T  p r t  
p a r a t  n a  mój k * rc l  p*«fktą m l p r s y a y t a n a  s 
wym ieu ieh ieo i  s p r a e d a j p c e f * ,  p r z e c iw  k tó r e -  
m a  ła d o w n i e  w ys t ą p ię .

WasysŁkłe  moja a n a te r y n o w e  a p n r i t a  taa ją  
tę s a m a  fo rm ę  i ozdoby, a to f la szeeaka , k a 
psla , a ó ty e z k a  z e w n ^ t r a n c f *  *bwi»>«jcia w d*-  
ł n c to n e j  b r o s tu r e e  u w id o c a a io o e ,  nn  p u d e łk a  
k i t a  do p lo m b o w a n ia ,  p ro s * k a  do s^bów . 
s to ik a  s t k l a n n e f o  a p a s t ą  do s^bó w ,  t a d s i e i  
opa l raone  s ą , p r o to k o ł o w a n a  m a r k ą  * ch ron u ą  
i w te n  sposób cch ro n ioo e  są  w s z y s t k i e  ra»je 
p r ep n ra t a  p r a e c iw  f a t s t o w a u i a  snp*m*cn 
w a o r a  i m a r k i  ochronnej w p a ń s t w i e  aa* t r ,«  
w e f i e r s k i e m ,  w N iem caecb ,  W ł o s t o c h ,  R o s j i ,  
R a m u n j i  i Holandj t.

W s z y s tk i e  a u a te r y n o w e  a p a r a t a  dln  po- 
w y i s i y c h  w zg lęd ó w  w y s e ła m  ta kże  sam  aa 
za l icaen iem  poca towem .

Im ien in  l2iłfii;er/.y po daw ać  b«d^ od eaaau  
do c a a s *  p ab i ic*n e j  w iad om o śc i .

Dr. J .  G .  P o p p ,
c. k. n ad w o rn y  de n ty s t a .  W i r u  t f o g n e r g a s s e 2.

M A G A Z Y N

HENRYKA MULLERA Ś w ie ż o ś ć .  P i ę k n o ś ć  i M ł o i i o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała: óg ulicy K a lick ie j  I. 6,

poleca
suój główny Skład.

O g n i e  s z t m  z n e  s a l o n o w e  szt.
Ij 5. 6. 8. łn. 12, 15, 18 do 50 c. 

N a  M a j ó w k i  I us» f e s t y n y  
I v  mnjp zamówienia n a  O f n i e  
o k i d A u W O  po cenach najniżazycb.

Ł.-kawc zlecenia z prowincji za
łatwiam jak najdokładniej. 2549 4 6

CRĆB9E-0HI2AIleczy za pomocą inhalacji 1 aparatu 
pneumatycznego

W s z e c h  M e d y c y n y
m  w o o u r  d f ,
U. L E G R A N D , dostawcy pi.riutn wielu

pilnujących demów 
207, ulica huintr Honore ic PARY'/.U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
\Vc Lwowie w aptece P. Sfikulusclia, 

w magazynie galant. I’. Strzyżowskiego 
1976 1 - 2 4

Pod tym tytułem wychodzić będzio cd 
dnia 1. lipca br. codziennie z wyjątkiem 
dni świątecznych, o godzinie 12. w połu
dnie pismo polityczne, ekonomiczną i li
terackie, pod redakcją

Liberata Zajączkowskiego
redaktora ,, S /. cz u tka“ .

Bliższy program podadzą prospekta.

J. Gliristof,
we Lwowie,

przy ulicy Kopem ka 1. 2. 
2473 poleca 11—?

5 : po n ajniższej cenie.

" P - . I T - . - j  w średnim wieku wykształ 
JtiJl.iA.cL eona w jeżykach francoz- 
kim. włoskim, niemieckim i rosyjskim 
poszukuje domu do konwersacyj. towarzy
stwa lub udzielauia lekcjj w wymienio
nych językach. Bliższa wiadomość u wla 
ścicielki domu ulica Ossolińskich Nr. 16 
od gudziny 12. do 4tej. 2862 3 — 3

Do najęcia,^.
Od T. lipca DWA POKOJE 

przy ul. Halickiej blisko Iłynku. 
W r s z ie  potrzeby i umieszczenie 
dla sługi. Bliższa wiadomość w 
Administracji „Gaz. Narodow ej/ 

2854 4 - ?

N i e r u c h o m e  i przenośne
(Jo przewozu)

Młocarnie sztyftowe
do  r u c h u  zapomocą r$k i k ieratu , 

o sile 1 do 6 koni, 
w yrabiają jako  specjalność

r i f i E l  U M E B A T A
z p r/esy  Iką poczto w ą :

Rocznic .  1 4  zł
Półrocznie .  7  „

Kwartalnie . 3  zk 5 0  ct.
Miesiącznic .  1 „  2 0  „

P rcniiinerata  m iejscow a :

Rocznie .  .  1 2  zł.
Półrocznie . 6  „
Kwartalnie . 3  „

Miesiącznie . 1 „

Numer pojedynczy 5 centów.

Prenumerować można od 1. każdego 
miesiąca.

A d m i n i s t r a c j a  i  r e » 
d a k c j a  p r z y  u l i c y  S « -
i » i c s k . i e g -«  p .  i .  4 .

Wydawca, właściciel i redaktor :

Bandaże bez sprężynU m r a th  dc Co
Bandaże według systemu profesora K : i v o t h ,  bandaże 
zwyczajno, wszystkich konstrukcji,  suspensoria, bandaże, 
na żołądek i pępek, fucze, staniki i staniki do utrzyma 
nia prostej postawy, poprawne bandaże 2097 zj-G

przeciw  ona bi ir i polnej i
elastyczne, angielskie, pończochy im żyły kurczowe, dasz
ki i przepaski nauczy, podkłady do łóżek, odcinki i pier
ścionki na nagniotki, zwierciadełka do kąpieli bougie. I.a 
tetery, sza/pre, pęcherze na lód, oclu on»*przeoiw polucjinii 
pęcherze z ryli. słuchawki, aparaty inhalacyjne, przyrząd, 
do odciągania mleka turabki, respiratoryi szpryce i tiis/.e 
wszelkiego roiizaju, jioprawne flaszki do karmienia, no
cniki, flaszki nocne, flaszki do ogrzewania, framuski<- 
płaszcze gutaperczane, wszystkie potrzebne sprzęty z 
twardej i miękkiej gutaperki, oraz wszelkie aparaty siu 
żące do pielęgnowania chorych i maszyny ortopedyczne 
sprzedaje pojedynczo i hurtownie po cenach najtańszych

J. Odel§?a
fabrykant b indaży we W iedniu Grabcu 29.

w PIlADZE, 
fabryka machin rolniczych.

f  enniki z rycinami bezpłatnie. 
Za każd^ maszynę gw arantuje się

2798 S -  6

D r .  N c h w a i g e r
2u38 za pomocą swego 17—36

ekstraktu % roślin
l( Yegetubilien - E kstrak t)  

leczy w czterech tygodniach gruntown i, 
pod gwarancją nawet przedaw nione skutki 
onanizmu, osłabienie męzkości , upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio-, 
we, tak a mężczyzn, jak  kobiet i to w 
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można1 
flakon wraz z informacją za przysłaniem! 
gotówki lub za pobraniem pocztowem; 
wprost od D r , S e h w a i g e r

W ie n ,  VII Schottenfeldgasse 60.

PR A W D Z IW A  WODA
wynalazku

pana Lessueur w Paryżu

Na spędzenie piegów i liszai, zapo
biega zmarszczkom, bieli pleć, w Paryżn 
u p. Gastellier, 47 rue de 1» 'Chauseóe 
d’Antin, we Lwowie w aptece p, Miko- 
lasch i w magazynie p. Strzyżewskiego.

2003 1 3 -2 6i t e  L w o w i e ,

udii- ia członkom «wyui pożyci hipoteczne, gminne i zaliczki
w y d a j e

L i i t y  d ł u ż n e  » 313* Pod giy.irancją świeżości i prawdziwości bezpośrednio ze zdro 
jowisk sprowadzanektóre mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz M  

w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej o lpu. 
wiedzialności członków Towarzystwa (dotychczas około 150 0) sprzedaje ^  
takowe po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupimy, tan w Din- 
r/.e centralnym we Lwowie jak  i w biurach ajencyjnych okręgowych i M  
powiatowych, niemniej w 'Wiedniu w kantorze bankowym Niisżo- kustrja 
ckiego Towarzystwa oskontowego przyjmuje w

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  g
iv swych biurach od je d n e g o  *1. począwszy na książeczki i C  
m a r k i  wkładkowe n

p r o c e n t u j ą c  j e  p o  6 ° / (  z a  l 4 d u i o w e n j  w y p o w i e d z e n i e m  Q

m M j  | D i |  W id l morską do kąpiel
h H I  I I 1 B  I  i różne wytwory źródlane
■ j f l f l P  H  n  P H  n  hurtownie i częściowi) poleca najtaniej band* l

B w  ■■ ST. MARKIEWICZA we Lwowie rynek 1,42.
Ij®** Dla dogodności miejscowej sean. Publiczności, urządziłem częściową spruci,iż U Óll 

M IS L R A L N Y C H , codziennie rano od 6. d i 10. godz. w’ O g r o d z i e  m ie js * 4*1*! (Pojezuwkim) 
w g łó w n e ]  w e r a n d z i e  z wszelkiemi wygodami, gdzie sala w razie niepogody może służyć eu 
schronienie i miejsce przechadzki. Spis i cenniki wód, opisy zdrojowisk i analizy wód, udzielam i 
rozsełam na żądanie gratis. 2155 t o  -  ?

Ceny staników SŚf«l5. 
Centurc po 6, 8, 10 io  12 zł.

Przy zamówieniach lutowych uprasza sic 
i przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzbiota podramionami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia Objętości bioder, 4ta długośei od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na- 
.eży hrać po «wkni 2169 13

Biuro Towarzystwa we Lwowie, u lica  W ałow a l. 2,
2186 14 ? D j  r e k c ja

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Bobrzański Z drukarn i „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. lirbm.tua. Z arządca A. Skerl


